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ZYCIE
WARSZAWSKIEJ SPÓŁDZIELNI MIESZKA- 

NIOWEJ, STOWARZYSZENIA .SZKLANE 

DOMY’, ODDZIAŁU ROBOTNICZEGO TO- 
WARZYSTWA PRZYJACIÓŁ DZIECI NA 

ŻOLIBORZU I GOSPODY SPÓŁDZIELCZEJ

Opłata pocztowa uiszczona gotówką.

WARSZAWA MAJ 1937 R.

I TEODOR TOEPLITZ j

Warszawska Spółdzielnia Mieszkaniowa 
otrzymała cios. Cios tym większy, że niespo­
dziewany, Ubył z naszych szeregów tow, Teo 
dor Toeplitz, Długoletni członek Zarządu War­
szawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej, w latach 
najtrudniejszych, bo w latach pierwocin Spół­
dzielni, pierwisze) budowy, pierwszego osie­
dla, Inicjator Stowarzyszenia Lokatorów, któ­
re chlubnie prowadzi całą rozległą działalność, 
samopomocową i kulturalno-oświatową w na­
szych osiedlach.

Przewodniczący Rady Nadzorczej Społecz­
nego Przedsiębiorstwa Budowlanego, Przewod­
niczący Rady Nadzorczej Banku Spółdzielczego 

,,Społem , Kierownik Polskiego Towarzystwa 
Reformy Mieszkariowej, Te wszystkie funk­
cje — to nie zaszczyty, to znojna praca. Czyż 
nie jesteśmy świadkami przeszkód stojących 
przed rozwojem W, S, M., S- P, B, co dnia, co 
godzinę, A któż, jak nie Teodor Toeplitz w du­
żej mierze pomagał je zwalczać 1

Któż potrafił przekonać B, G, K, o celowo 
ści dobudowania i przeznaczenia — dla ko­
tłowni niepotrzebne i — części budynku na salę 
koncertowo - teatralną, w której świętowaliś­
my znowu w tym roku 1 maja, jak nie Teodor 
Toeplitz! Któż wynalazł tereny Rakowieckie? 
Ktćż umożliwił — nawet swoją osobistą gwa­
rancją, posiadanylm zaufaniem uzyskanie kre­
dytów dla naszych instytucyj?

Wi ależ my wszyscy jako członkowie W, S. M 
zawdzięczamy Teodorowi Coeplitzowi? Któż 
zagranicą reprezentował W. S, M, i jej osiąg­
nięcia, jak nie Teodor Toeplitz! A jakże czę­
sto niedoceniający naszych osiągnięć dzierży- 
ciele ośrodków polityki mieszkaniowej w kraju, 
dopiero za granicą i dzięki roli, jaką Teodor 

oeplitz odgrywał na szerokim forum między­
narodowym, przekonywali się o znaczeniu 
W S- M., uczyli się ocemać działalność wysił­
ków Spółdzielni,

Któż rok rocznie na zjazdach spółdzielczych 
naszej grupie wiernie towarzyszył i przewodził, 
lak nie Teodor Toeplitz! Dla swej pracy, dla 
swej aktywności, z powodu jej wyników miał 
wrogów: małych, złośliwych, ale hałaśliwy ca 
Każdy atak na nas rozpoczynał się od napa 
ści na Niego: za szkołę świecką, za ,,komu­
nizm *,  za społeczny charakter W, S, M._ za 
jawność gospodarki, za wyra: ny charakter 
ideowy,

Myśleliśmy o urządzeniu 40-lecia Jego pracy 
społeczne). Będziemy musieli zastąpić je aka­
demią, poświęconą Jego pamięci, Jego nie­
zmordowanej działalności.

Stanisław Szwalbe.
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Zyje i żyć będzie
Przemówienie St. Tołwińskiego nad grobem Teodora Toeplitza

Oddajcie tutaj hołd, człowiekowi, który od 
szedł od pracy twórczej, pracy niezwykle 
płodnej i żywe’ — w pełni s;ł i energii mło­
dzieńczej.

Mówicie o zimarłym Teodorze Toeplitzu.
My, najblźsi Jego współpracownicy na ni­

wie społecznej, nie możemy się z tym pogo­
dzić, Nie możemy wykreślić pana Teodora 
z giona swych przyjaciół i współpracowników. 
Będzie on wśród nas nadal obecny i nie po- 
zwolimy, aby jego idee, jego praca nie była 
kontynuowana-

Chcę tutaj uprzytomnić wszystkim, jak 
szczerym i głębokim spółdzielcą był Teodor 
i oeplitz,

,,Naprzód kielnia, a potem kilof' — to jedno 
z Jego ulubionych powiedzeń. Budować i ho 
dować chciał przez całe życie. A jednocze­
śnie zdawał sobie sprawę, że to budowanie 
może tylko i musi ,,odpowiadać tendencjom 
wielkiei przemiany społecznej, którą przeży­
wamy'.

Z ruchem socjalistycznym związał się od lal 
młodzieńczych swego życia. Ale w ruchu tym 
poza walką o wyzwolenie, widział przede 
wszystkim planowe i świadome budowanie no­
wej -iiiitury, nowych osiedl”, nowego życia,

Refoimaiorem można go nazwrać w pełnym 

tego słowa znaczeniu, ,,Możliwości planowych, 
świadomych wysiłków są nieograniczone,,, “ 
,, iiemia ni® jest tworem ludzkim, ale może 
być pr^cą ludzką ulepszona“. Ziemia, Osiedle, 
mieszkanie — planowo urządzane, to Jego 
pasja.

Czy uświadamiamy sobie pionierskie zna­
czenie Jego pracy na polu społecznego budo­
wnictwa mieszkaniowego?

Zaczął zdobywać grunty dla tego budowni­
ctwa w Warszawie ieszcze za czasówr oku­
pacji niemieckiej. Trzeba stworzyć fakt doko­
nany, zająć dla miasta, dla przyszłej Wielkiej 
Warszawy, opuszczane przez rząd carski woj 
skowe tereny, zalesić je, uprawić, przygoto­
wać pod przyszłą zabudowę. Wykorzystać 
6ia tego celu wszystkie nasuwające się możli­
wości, To Jego metoda Czyż nie charaktery­
zuje jej w dostatecznym stopmu mobilizowa­
nie w 'ym czasie dla uprawy gruntów podmiej­
skich koni zarażonych nosacizną i wybrako­
wanych przez wojsko?

Ludzkie mieszkanie na poziomie europej­
skim trzeba zapewnić ludziom pracy w Pol­
sce, Da się to zrobić tylko drogą budov nictwa 
społecznego. Klasy posiadające nie są zain­
teresowane w budowie dobrych mieszkań dla 
proletariatu. Zostało to stwierdzone na Za­

Nad grobem Teodora Toeplitza przemawiali: wiceprezydent Zarządu m. Warszawy — J. Pohoskt, 
dr. Stanisław Jurkiewicz — prezes Zarządu Polskiego Towarzystwa Reformy Mieszkaniowej (l-szy 
od lewej), Marian Sokołowski — dyrektor Związku Spółdzielni i Zrzeszeń Pracowniczych R. P. 
(3-ci od lewej), arch. Adam Paprocki — czł. Zarządu Towarzystwa Urbanistów Polskich i Sto­
warzyszenia Architektów Polskich (2-gi od lewej), Marian Nowicki— w im. P. P. S. (4-ty), Stani­
sław Tołwiński — w im. W S.M., S.P.B., Banku „Społem“ i spółdzielczości spożywców. (5-ty).
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chodzie jeszcze przed wojną. I Teodor Toep 
litz pierwszy propaguje u nas budownictwo 
społeczne. Rzuca do walki zdobytą wiedzę 
w tej sprawie. Jest autorem pierwszej ustawy 
o Państwowym łunduszu Mieszkaniowym, 
twórcą pierwszego Komitetu Rozbudowy. 
Gminy i spółdzielnie powinny budować mie 
szkania masowo i planowo. Planowanie na 
spółdziałaniu oparte, Z przyjacielskich stosun­
ków młodzieńczych z Mielczarskim, Abra- 
imowskim, Żeromskim zaczeipnął i ugruntował 
w sobie głęboką wiarę w skuteczność metody 
spółdzielczej Ale spółdiziałanie to nie może 
zaniknąć się w ograniczonym kręgu osób. Mu­
si zdobywać masy i dążyć do zaspokojenia ma­
sowych potrzeb- Przystępując do Warszawskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej stawiał jej odrazu 
dalekie perspektywy. Oddajemy do użytku 
pierwsze 28 mieszkań — mówił w 1927 r. — ale 
zadaniem naszym jest walka o mieszkanie dla 
wszystkich!

Musimy utrzymać łączność ze społecznym 
budownictwem mieszkaniowym całego świata, 
uczyć się od nich i przekazywać im również 
własne doświadczenie.

Pamiętam jak po stworzeniu naszego organu 
technicznego -ówmeż na spółdzielczych zasa­
dach opartego, .(Społecznego Przeglądu Budo­
wlanego“ zorganizował pan Teodor, korzysta­
jąc z okazji Kongresu Międzynarodowego 
w Berlinie, konferencję przedstawicieli spo­
łecznych przedsiębiorstw niemieckich, szwedz­
kich, holenderskich no i naszego S. P. P Jak 
wskazywał na konieczność wymiany doświad­

czeń, jak angażował inż. Rodego do wygłosze­
nia odczytu w Warszawie o niemieckich gil- 
djach budowlanych.

Polskie Towarzystwo Reformy Mieszkanio­
wej powstało jako sekcja polska Międzynaro­
dówki Mieszkaniowej i utrzymywało dzięki 
panu Teodorowi stałą łączność z zagranicą. 
Nadawał On naszylm wysiłkom i osiągnięciom 
wielki autorytet wiedzy wszędzie.

Brał udział i wiązał nas z ogólnym ruchem 
spółdzielczymi. Pełnił funkcje Prezesa Banku 
Spółdzielczego „Społem“ i wnosił znowu wiel­
ką wiarę w propagowanie celowej oszczędno­
ści, rozszerzenia zakresu działalności tej insty­
tucji na potrzeby całego ruchu spółdzielczego,

W Związku Spółdzielni i Zrzeszeń Pracowni 
czych z żarliwością i objektywnoscią bronił 
znowu racjonalnych zasad organizacyjnych*  
ruchu.

Ożywiała Go i ożywia nas z nim razem ni- 
czem nie dająca się ugasić Wiara w Przyszłość, 
celowość i skuteczność ludzkiego wysiłku.

Są i rozwijają się żywe organizacje, których 
jest współtwórcą i zapładniaczem- Opłakuje­
cie Jego Zgon, Ale my kształcić i wychowy­
wać będziemy nadal przy Jego pomocy lu­
dzi — budowniczych nowego życia-

Jeśli będziecie chcieli obcować z panem Te­
odorem, żyć jego życiem, to musicie przyjść 
do nas, bo tam w naszych osiedlach, naszych 
organizacjach, przy naszym warsztacie pracy 
spółdzielczej, pracy nad budową, kształtowa­
niem nowego życia pan Teodor źyje i żyć 
będzie!

Pogrzeb Teodora. Toeplitza w Brwinowie.

Związek Spółdzielni i Zrzeszeń Pracowniczych 
o Teodorze Toeplitzu

Zarząd Związku Spółdzielni i Zrzeszeń Pracow­
niczych R. P. dzieli sic tą drogą z Kolegami smurną 
wiadomością o śmierci ś. p. Teodora Toeplitza, 
Piezesa Zarządu Związku od połowy 1933 r. do 
1936 r. włącznie, ostatnio zas członka Rady Nad­
zorczej i Przewodniczącego Komisji Spółdzielni 
Mieszkaniowych

Na terenie pracy społecznej w Związku ś. p. 
Teodor Toeplitz odznaczał się wyjątkowymi zaleta­
mi umysłu i charakteru, poświęcając pracy na ni­

wie spółdzielczości pracowniczej swój czas i głę­
boką wiedzę.

Zarząd Związku z uczuciem prawdziwego żalu 
zmuszony jest pożegnać niecodziennej miary czło­
wieka, doświadczonego działacza społecznego i lie- 
strudzonego spółdzielcę, jakim był ś. p. Teodor 
Toeplitz, kto*  ego największą radością była praca 
dla przygotowania triumfu umiłowanej idei spół­
dzielczej. Zarząd Związku Spółdzielni

i Zrzeszeń Pracowniczych R. P.
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Takim
Dniia 28 kwietnia b. r. przeniosła warszawska 

prasa popołudniowa następującą notatkę w kroni­
ce codziennych wypadków i tragedyj:

Dziś o godz. 6 rano z okna II piętra domu przy 
ul. Solec 71 skoczył na bruk 49-leftm Feliks 
Żurawski. Wskutek upadku doiznał on pęknięcia 
podšita wy czaszki, a mózg rozprysnął się w pro­
mień1 u kilku metrów.

Jak ustalono, Żurawski zajmował kąt w mie­
szkaniu Sabiny Kwiatkowskiej. Od dłuższego 
czasu cierpiał na chorobę umysłową i niedawno 
przebywał na 2-letniej kuracji w szpitalu Jana 
Bożego. Nie uleczono go jednak, gdyż miewał 
niebezpieczne ataki furii. Zmarły pozostawił 
5-trio dzieci.

Nadmienić należy, że dom pťziy ul. Solec 71 
na całym Powiślu znany jest pod nazwą „domu 
śmierci“.

Przed 9 laty wymordowano w nim rodzinę, 
składającą się z 9 osób. W kilka lat później, 
w czasie kłótni rodzinnej^ żona (zamordowała 
męża. Wypadki samobójcze zdarzają się w nim 
niemal rok rocznie..

Tego samego dnia rano dowiedziałem się o śmier­
ci Teodora Toeplitza. Fakty te skojarzyły się w mo­
im umyśle w następujący obraz:

Jest wiosna roku 1929 łub 30. Przyjechałem 
z Krakowa jako sekretarz Centralnego Związku 
Robotników7 Budowlanych na kontere teję w spra­
wne sezonu budowlanego. Wtedy właśnie po raz 
pierwszy trafiam na Krakowskie Przedmieście pod 
numer piąty. Pan Teodor przysłuchuje się temu, 
co mówię, ale nie przestaje wertować w grubej 
stercie gazet, leżących na biurku. Niepokoi mnie to. 
Czyżbym moje zdania formułował zbyt nieudol­
nie? Czy go poprostu n.ie nudzę? „Z panem Teo­
dorem tylko krótko“ — przypominam sobie życz­
liwą przestrogę jednego z przyjaciół. Masz tobie! 
A ja tu marudzę już dobre pół godziny!

Takie refleksje, jak wiadomo, nie dodają swa­
dy. Wywód mój staje się coraz bardziej chropo­
waty. Ręce pana Teodora rozkopują ciągle stos 
papieru. Jakgdyby wogóle nie zauważył, że milczę. 
Uchylają się drzwi. Ktoś niepokoi się widocznie, 
że zbyt długo siedzę. W sekretariacie obok dzwoni 
telefon. Uparcie, natarczywie, bez przerwy. Chyba 
międzymiastowa. Rzym? Berlin? Paryż? Mediolan? 
„Należy s!ę pożegnać“ — myślę z niesmakiem, 
jaki w nas, leniwych ludziach z nad Wisły budzi 
każde zetknięcie się z pulsującym szybko nurtem 
dalekich wydarzeń, w których nie umielibyśmy 
Uczestniczyć, których nie potrafimy zrozumieć, 
których istnienia nawet nie przeczuwamy...

— Jest! Macie tu! — rzuca się gwałtownie za 
biurkiem pan Teodor i w7ciska m w ręce zakreślo­
ny ołów kiem wycinek gazety.

Steroryzowany — nie mogę tułaj użyć innego 
słowa. Czy i wy, byli przyjaciele, nie czuliście 
na sobie twórczego teroru pana Teodora? Czy 
i wy z największą radością nie ulegaliście mu?... 
Otóż, steroryzowany, chwytam wycinek, w wielkim 
pośpiechu muę go w rękach, zwijam i rozkładani 
(gdzie tu początek?!] i, aby ukryć zmieszanie, za­
czynam na głos czytać.

Sprawa jest zwyczajna. W kamienicy czynszo-

Go widzę
wej (być może, że przy ul. Solec...) jakiś wyeksrni 
towany ojciec zastrzelił swoją kilkuletnią córecz­
kę, poczym usiłował popełnić samobójstwo. W za­
kończeniu notatki napisano jeszcze, że dom ów 
posiada nie od dzisiaj fatalną opinię: zamieszkują 
go pijacy i awanturnicy, (bardzo częstym gościem 
bywa w nim lekarz pogotowia i policja.

Opuszczam bezradnie ręce.
— Trzeba budować! — woła pan Teodor. — 

Istnieje ścisła współzależność pomiędzy moralnoś­
cią a sumą wybudowanych rocznie metrów sześ­
ciennych budynków. Cegła i wapno to są także 
kategorie etyki.

Wapno — etyka, staram się nadążyć za tym hu­
raganem myśli, bezrobocie i praca, formy ruchu 
mieszkaniowego, sprawa murarzy i cieśli, spół­
dzielczość, stopa procentowa, stawki godzinowe na 
budowie, konwersja kredytów krótkoterminowych, 
polityka gruntowa — o czym wtedy nie mówił pan 
Teodor!

Znowu dzwoni telefon w pokoju obok, znowu 
uchylają się drzwi z sekretariatu „Z panem Teo­
dorem tylko krótko“ — przypominam sobie, ale, 
niech tam! Niech mnie ktoś teraz spróbuje ruszyć! 
Przecież w tych słowach, w tym pośpiesznym wy­
wodzie na marginesie jednej notatki w kronice 
dziennika, są już, są, bo widzę je po raz pierwszy 
tak wyraźnie, gotowe zręby odbudowanej organi­
zacji murarzy, wspartej o S. P. B. i W. S. M.

— Trzeba budować! — woła pan. Teodor. — 
Czy wy to dobrze rozumiecie?

Czy rozumiem! O tern, że trzeba budować, aby 
mieli pracę moi murarze i cieśle, ceglarze, kamie­
niarze, malarze, blacharze, posadzkarze, zduni, 
monterzy i wszystkie wogóle, jakże liczne, fa­
chy budowlane, o tym wiedziałem oczywiś­
cie nie od dzisiaj. Teraz jednak wiedziałem znacz­
nie więcej. Trzeba budować nie tylko dlatego, że­
by pracę mieli członkowie Związku i nie tylko dla­
tego, żeby bezdomni mieli mieszkania. Trzeba bu­
dować dla wielu jeszcze, wielu innych przyczyn, 
które są szersze, ważniejsze i piękniejsze nawet, n’ż 
własny Związek, choćby to był, jak był wtedy dla 
mnie, najmilszy ze wszystkich, najbliższy sercu do 
dzisiaj Związek murarzy.

W dniu, w którym dowiedziałem się c jego 
śmierci, przeczytałem znowu krótką notatkę kro­
nikarską, zatytułowaną melodramatycznie: „Trage­
dia w ponurym domu1'. Pomyślałem, jaki tytuł dałby 
jej pan Teodor. (Bo pan Teodor umiał wszystko. 
Umiał także dawać tytuły notatkom kronikarskim— 
co wcale nie jest łatwe). I wtedy właśnie, wraz 
z uczuciem pełnym wzruszenia i żalu (odchodzi się 
czasem od tego, co się kocha i właśnie dlatego, 
że się kocha...), przyszło to wspomnienie, które tu­
taj usiłuję utrwalić. No, oczywiście! Co do tego nie 
może być żadnych wątpliwości. Po cóż tu jakieś 
patetyczne słowa. Tytuł winien być taki: „Trzeba 
budować!“ Tytuł notatki — i program całego jego 
życia.

Takim go widzę. Wiesław Wohnout.
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Fundusz stypendialny imienia Teodora Toeplitza
Dla ucączeniĄ pamięci i kontynuowania pracy 

TEODORA TOEPLITZA, niezmordowanego dzia­
łacza spółdzielczego, pioniera społecznego budo­
wnictwa mieszkaniowego w Polsce, — Rada Nad­
zorcza Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej 
na posiedzeniu w dniu 27 kwietnia 1937 r. posta­
nowiła utworzyć Fundusz Stypendialny Jego imie­
nia, oparty na następujących zasadach:

1. Fundusz Stypendialny im. Teodora Toeplitza 
tworzy się przy W. S. M. jako fundusz specjalny, 
celem umożliwienia dzieciom robotniczym ksztab 
cenią się w gimnazjum im. Bolesława Limanów 
skiego na Żoliborzu. Z Funduszu im. Teodora Toe­
plitza będzie okazywana również pomoc w do­
kształcaniu się, czynnym już pracownikom ruchu 
spółdzielczego, oraz w przeprowadzaniu studiów 
i badan naukowych z dziedziny planowej gospo­
darki, urbanistyki, budownictwa mieszkaniowego, 
kultury mieszkań i osiedli robotniczych.

2. Fundusz Stypendialny im. Teodora Toeplitza 
opiera się finansowo na następujących wpływach.

a) stałej corocznej dotacji budżetowej W. S. M.,
b) ofiarach instytucyj społecznych,

c) ofiarach osób prywatnych, chcących w ten 
sposób uczcić pamięć Teodora Toeplitza,

d) wpływach z odsetek od kwot w punktach „b“ 
i „c“ wymienionych, zgodnie z życzeniem 
ofiarodawców.

Fundusz będzie ulokowany w Banku Spółdziel­
czym „Społem“.

3. Zarząd Funduszu Stypendialnego im. Teodo­
ra Toeplitza będzie się składał z 5 osób, a miano­
wicie: z dwuch przestawicieli Warszawskiej Spól 
dzielni Mieszkaniowej, względnie W. S. M. i St-nia 
„Szklane Domy“, dyrektora gimnazjum im. Bole­
sława Limanowskiego na Żoliborzu, dyrektora gim­
nazjum spółdzielczego im. Romualda Mielczarskie 
go, wzgl. przedstawiciela Stowarzyszenia Szkoły 
Spółdzielczej, ob. Jadwigi Toeplitzówny jako przed­
stawicielki rodziny zmarłego.

4. Szczegółowe zasady udzielania pomocy z Fun­
duszu Stypendialnego im. Teodora Toeplitza opra­
cuje Zarząd Funduszu.

Wpłaty na Fundusz przyjmuje Bank „Społem“

Wspomnienie
Gdy, ileś tam lat temu, wydrukowałem w „Robot­

niku“ cykl reportaży o mieszkaniach proletariac­
kich na Pradze ( p. t. „Twarze w oknach“) poro­
zumiał się natychmiast ze mną i bez większego opo­
wiadania zabrał mnie na Żoliborz i pokazał budu­
jącą się wtedy Warszawską Spółdzielnię Mieszka­
niową.

—• Tak, widzicie, będzie! Tak będą mieszkali lu­
dzie pracy. Nic nie pomoże pisanie o tym, że jest 
źle i tragicznie, trzeba ludziom dawać sposoby usu­
nięcia zła i popychać ich w kierunku jedynej w tym 
ustroju możliwości poprawy tych stosunków, a mia­
nowicie w stronę spółdzielczości. Obraz bladych, 
schorowanych twarzy robotniczych w wąskich, sza­
rych oknach — to straszliwy symbol, toście dobrze 
spostrzegli...

I prowadził mnie po budowli swoim energicz­
nym, szybkim krokiem, opowiadając prosto, powa­
żnie i wesoło. Dzień był wtedy szary i mętny, ale 
przy Nim zdawało mi się, że słońce świeci. A to 
szło koło mnie słońce Jego nieznużonego serca.

— Literatura, przedstawiająca, zresztą zupełną 
prawdę, ale mówiąca tylko tyle, że jest źle, nie 
spełnia swego zadania. Co wart jest lekarz, który 
stawia diagnozę, ale nie przepisuje sposobu lecze­
nia? Dlatego was tutaj zaprosiłem, żebyście wi­
dzieli, że się już robi coś w tym kierunku, aby te 
szare twarze umieścić w szerokich, jasnych poko­
jach, a przez wielkie szyby rzucić im do mieszkań 
słońce, motor życia.

Takim doradcą, kierującym, wyjaśniającym, ta­
kim słuchaczem i czytelnikiem uważnym i wrażli­
wym był Teodor Toeplitz zawsze.

Kiedy powstał projekt wystawienia szopki 

W. S. M., był jej gorącym zwolennikiem i mówił ze 
swoim poważnym, ciepłym uśmiechem:

— Po pierwsze możliwości poruszenia umysłów, 
po drugie jakaś żywsza krytyka, a pb trzecie, i to 
jest najuważniejsze : radość, śmiech — to jest czło­
wiekowi tak samo potrzebne, jak tlen!

Miał ogromną łatwość kojarzenia sobie przeroz- 
maitych kombinacyj słownych i widać było, jak 
świeciły się młodą, bezpośrednią radością Jego oczy, 
gdy udał Mu się kalambur. A udawały Mu się z re­
guły. Nie nrzepuścił żadnej okazji, gdzie można 
było zasiać ziarno życia: radość i pogodę.

A już człowiekiem nie do odtworzenia stawał się 
wtedy, gdy oprowadzał gości po swoim ogrodzie 
i pokazywał int kwiaty. Zdawało się, że On wie, 
gdzie każdy z nich rośnie, najmniejszy nawet, tru­
dno dostrzegalny.

Był początek kwietnia, niedawno, w tym roku, 
kiedyśmy przyjechali do Otrębusów, żeby zobaczyć 
wiosnę na wsi i symbol tej wiosny zwycięskiej Teo­
dora Toeplitza.

— Krokusów jeszcze u was nie ma? — zapyta­
łem.

— Cot?! —• oburzenie zadrgało w głosie gospo­
darza. — Chodźcie, a uważajcie na nogi!

iRowiódł nas przez łąkę i wołał co kilka chwil:
— Jakto nie ma, a to co jest, a to, a to? — i po­

kazywał krokusy liliowe i białe i szedł między ni­
mi delikatnie, a szybko. Nazywał nam wszystkie 
kwiaty po imieniu, dodawał od siebie uwagi do­
wcipne, wesołe, pod tą wesołością sentymentalne— 
piękne.

Był koniec kwietnia, kiedy między te krokusy, 
w tętniącą życiem ziemią i w trawy złożono czer­
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wony, oicżywy kwiat Jego serca. Na groble Je­
go leżały tysiące kwiatów, nad głową leciało sza­
re wiosenne niebo, a innie się zdawało, że to zima 
znienacka zabiła gorące serce Przyjaciela Ludz:

Wyrosną nad nami kwiaty, Teodorze Toeplitzu, 
wyrosną domy proste, białe i słoneczne i dzieło, 
które sławić Cię będzie pogodą i światłem. I dla 
tego żyć będziesz choc Cię nie ma.

J. R. Goetling.

1-szy maja 
w Osiedlu 
Zolibor-

skim
„Należy koniecznie dążyć do powiększenia sali przy 

ul. Stiizlitna“ — takie refleksje wypowiadano w tłumie 
uczestników Akademii Pierwszomajowej. w tym roku 
jeszcze hczniejszym. aniżeli w latach ubiegłych, wypeł­
niającym do ostatnich granic możliwości naszą... naj­
większą salę.

Już w przeddzień święta — w czasie capstrzyku 
przy wzniesieniu, sztanldaiu — stwierdzić można było, 
jak liczny i żywy udział wizięli mieszkańcy w święcie. 
Wokół orkiestry, ustawionej w tym roku w Ogrodzie 
R. T. P. D. okupiła się pokaźna gromada młodzneży 
i dorosłych, która przy dźwiękach muzyki przemasze­
rowała następnie przez dziedzińce koloni j. Przed zmro­
kiem odbył się jeszcze na powietrzu koncert orkiestry 
„Szklanych Domów"'.

Zrana, kiedy po przemówieniach ruszył z Placu Wil- 
sona pochód Dzielnicy PPS. Żoliborz — Marymont, 
w sali I-ej Kolonii odbyła się uroczystość najmłodszych 
mieszkańców w wieku do lat 10.

Młodzież starsza —• do lat 16 — zebrała się o godz. 

16-ej w sali przy ul. Suzina. Samochodem, wysłanym 
przez „Szklane Demy“ przybyła licznie świetlica 
RTPD. z Rakowca. Obfity program zagaił przemówie­
niem R. Jasiński, chór młodzieży odśpiewał dwie pie­
śni, następnie Zespoły Młodzieży „Szklanych Domów“ 
naprzemian z dziećmi, przygotowanymi przez RTPD. 
wykonały recytacje zbiorowe wierszy E. Szymańskie­
go, E. Szelburg - Zarembiny, W. Broniewskiego i in.

W popisach rytmiki — starsze dziewczynki wystą­
piły z nowym opracowaniem „Robotnic", młodsze dzieci 
b. wdzięcznie wykonały „Tańce mazurskie'. Akademię 
zakończono' wyświetleniem dwóch filmów rysunkowych.

Akademię dorosłych rozpoczął koncert Orkliejsfry 
„Szklanych Domów“, poczem prezes Rady Nadzorczej 
WSM. St. Szwalbe wygłosił przemówienie, (które po- 
dajemy na czele numeru) poświęcone pamięci Teodora 
Toeplitza. O Święcie Pierwszego Maja mówił dr. A. 
Próchnik.

Sekcja Dramatyczna Zespołów Młodizieźy „Szklanych 
Domów“ wykonała sprawnie iniscemzację E. Szymań­
skiego „Braterstwo“, poczym nastąpiły recytacje R. 
Holcerowej — wierszy Tetmajera „Barykada", Tuwima 
„Miłosierdzie“ i Szymańskiego „Koń, Wół i Ośioł“. 
Basista A. Ełman odśpiewał pieśni robotnicze, Koło 
Kobiece wystąpiło z zespołowymi produkcjami rytmicz­
nymi („Robotnice“ i „Marsz’), art. opery H. Kaupe 
wykonała z towaryslzeniem kwintetu smyczkowego 
Carmamolę i Marsyhanke.

Jeszcze raz wystąpiła Sekcja Dramatyczna Młodzieży 
z recytacją zbiorową — Broniewskiego paryskiej Ko­
muny“ i Szymańskiego „Do Mieszkańców Marsa" po­
czym Akademię zakończono- potężnym chórem wszyst­
kich zebranych, którzy z towarzyszeniem orkiestry od­
śpiewali hymn robotniczy.



Ze spółdzielczości spożywców
Miesiąc maj jest dorocznym sprawozdawczym 

okresem dla okręgowych i centralnych zrze­
szeń Spółdzielń Spożywców.

Na dzień 29 i 30 maja został zwołany zjazd 
pełnomocników Związku ,,Społem dla przy 
jęcia sprawozdania za rok 1936 i uchwalenia 
planu prac i budżetu na rok 1937.

W roku ubiegłym obroty hurtowni ,,Społem’ 
ponownie powiększyły się, wykazując wzrost 
w porównaniu z rokiem 1935 o 9% i osiągnęły 
ogromną sulmę 79 milionów złotych. Specjalnie 
podniosły się obroty — sprzedaż wytworów 
własnej produkcji. Operacje gospodarcze dały 
nadwyżkę w wysokości 850,000 zł- Na minus 
należy podkreślić nie wnikanie Związku 
w sytuację spółdzielń. Nakazana przez ostatni 
zjazd akcja oddłużeniowa spółdzielń dopiero 
ma się zacząć, a obciążanie niezwykle wyso­
kimi odsetkami spółdzielń, które są jeszcze 
zmuszone do korzystania z kredytu w hurto­
wni, w parze z dużą nadwyżką hurtowni, wy 
daje się niewłaściwe. Za ujemne też zjawisko 
należy uznać — niewątpliwie w łączności z nad­
mierną kalkulacją — fakt zwiększenia obro 
tów hurtowni z niec,złon-<ami (z 26,8% na 
28,1%). Nadwyżka brutto w stosunku do ob­
rotu wzrosła z 3.7% do 4,1%, co obciąża prze­
cież odbiorców' — spółdzielnie.

W pracy organizacyjnej Związku, społeczno- 
wychowawczej brak było najważniejszej, zda­

niem naszym wytycznej (wbrew zresztą rów­
nież zaleceniom ostatniego ogólnokrajowego 
zjazdu) — konieczności rozbudowy spółdziel­
czości spożywców w ośrodkach miejskich. Toż 
samo w wydawniczej akcji Związku.

Miejmy nadzieję, że tę część roboty stopnio­
wo i z większą umiejętnością wykona Sekcja 
Spółdzielcza \ow. Uniw. Rjbotn.

Sprawozdanie Banku .,Społem“ za rok 1936 
wykazuje daiszy rozrost banku. Liczba człon 
ków Banku ,,Społem (osób prawnych) wzro­
sła w tym czasie o 27 instytucji, kapitały wła­
sne o 32.000 zł, a wkłady prawie o 1.000.000 zł-

Otwarto jeden (deficytowy narazie) oddział 
w Łodzi. Natomiast zreorganizowany i zamie­
niony na zastępstwo, prowadzone przez naszą 
Gospodę Spółdzielczą, oddział żoliborski Banku 
wykazał rozwój i wzrost wszelkich operacyj 
bankowych. Czysta nadwyżka Banku ,,Spo 
lern’ za rok 1936 wynosi 55.400 zł.

I w Banku konieczna jest bliższa współpraca 
ze związkami zawodowymi. Należy jednak 
stwierdzić, iż inicjatywę w tym kierunku Bank 
stale przejawia.

Ogólnie trzeba podkreślić: spółdzielczość 
spożywców — w przeciwieństwie do przedsię­
wzięć prywatno kapitalistycznych — w 1936 
roku, tak, jak i w latach poprzednich stale 
idzie naprzód

SL Szwalbe,

Warszawska okręgowa konferencja spółdzielcza
W dniu 6 maja r. b. odbyła się doroczna kon­

ferencja okręgowa spółdzielń spożywców okręgu 
warszawskiego, najpoważniejszego okręgu Związ­
ku Spółdzielni Spożywców „Społem“.

Ogólny obrót oddziału warszawskiego Związku 
„Społem“ wyniósł w r. 1936 poważną kwotę ponad 
7 i pół miliona złotych. Wykazał więc wzrost w po­
równaniu z r. 1935/6 o 6%.

Należy z uznaniem podnieść, żę obroty ze spół­

dzielniami związkowymi przekroczyły 85%, co 
śwńadczy o rzeczywiście spółdzielczym charakterze 
tych obrotów. Godny jest też zanotow-ania poważ­
ny wzrost obrotów artykułami własnej produkcji 
fabryk spółdzielczych (Kielce, Włocławek, Gdynia, 
Soko’ôw Podlaski) — wynoszący 30% w porów­
naniu z r. 1935.

Na czele odbiorców warszawskiego oddziału 
hurtowni „Społem“ stoją duże wielosklepowe miej- 



datów do Rady Nadzorczej Związku Spółdzielni 
,,Społem“. Obrady trwały przez cały dzień, w do­
mu spółdzielczości rolniczej przy ul. Wareckiej.

właśnie te spółdzielnie, nie znajduje odbicia 
w świadczeniach i trosce, którą Związek powinien 
okazywać ruchowi spółdzielczości w ośrodkach ro­
botniczych warszawskiego okręgu. 

Znaczenie ankiety „Gospody Spółdzielczej“
O znaczeniu spółdzielczości dla społecznego i go­

spodarczego życia jej członków pisano niejedno­
krotnie na łamach „życia W. S. M.“. Ankieta 
Spółdzielni Spoż. „Gospoda Spółdzielcza“ ma na 
celu .zainteresowanie ogółu nietylko członków, ale 
i kupujących w sklepach spółdzielni jej działalno­
ścią, gospodarowaniem (jakością towarów, cena­
mi i t. d.).

Uwagi, dotyczące prawidłowego funkcjonowa­
nia sklepu, braków i usterek, jakie zwykle podają 
sobie konsumenci z ust do ust, a członkowie od­
kładają przedłożenie ich aż na czas „rozgrywki 
walnej“, czyli do ogólnego zebrania, będą mogły 
ujrzeć światło dzienne, względnie dotrzeć do czyn­
ników miarodajnych o wiele wcześniej i pozwolą 
na zaradzenie „złemu“, a życzenia klijenteli będą 
w miarę możności uwzględnione.

Drugi/m dążeniem nie mniej istotnym, a ściśle 
związanym z celem ankiety, jest obudzenie we 
wszystkich członkach Spółdzielni mocnego prze­
świadczenia, że oni i nikt inny są istotnymi gospo­
darzami tej placówki, że oni, a nie kto inny, win­
ni decydować o jej istnieniu i normalnym rozwoju.

„Gospoda Spółdzielcza“, będzie +aką, jaką my, 
członkowie Spółdzielni zechcemy ją mieć, stanie 
na takich podstawach, na jakich my ją postawi­
my.

By jednakże takie zadanie nie było tylko czczym 
słowem, winniśmy szczerze zapragnąć stać się 
istotnie czynnymi jej gospodarzami. Wypowiedze­
nie się rzeczowe na łamach ankiety stanie się pier­
wszym krok Jim na tej drodze. Egzemplarze an­
kiety otrzymać można w sklepach Spółdzielni. Po 
wypełnieniu jej (wypisaniu odpowiedzi), należy 
ją sk!erować do tegoż sklepu lub do członków Ko­

mitetów Sklepowych czy też Zarządu „Gospody“ 
(Bank „Społem“).

Przypominamy przy sposobności, że na terenie 
każdego sklepu naszej „Gospody“ działają Komi­
tety Sklepowe, do członków których każdy może 
się zwracać w sprawach związanych z pracą skle­
pów. Lista i adresy członków Komitetu wywie­
szone są w sklepie. Zwracamy uwagę wszystkich 
kupujących na wprowadzony w sklepach naszej 
„Gospody“ system przedpłat. System ten polega 
na tym, że kupujący wpłaca zgóry przewidzianą 
w „Gospodzie“ sumę, poczem pobiera potrzebne 
produkty na książeczkę (patrz kwietniowy Nr. „Ży­
cia W. S. M.“). Korzyść tego systemu polega na 
tym, że od sum wpłaconych „Gospoda“ udziela ra­
batu 2%, t. j od każdych wpłaconych 50 zł., rabat 
udzielony wynosi 1 zł.

I jeszcze jedno. Był już apel do wszystkich od­
biorców „Gospody Spółdzielczej“, by starali się 
możliwie unikać czynienia drobnych zakupów kil­
ka razy dziennie. Każda gospodyni przy dobrej 
woli i zastanowieniu może ułożyć program zaku­
pów w taki sposób, by jednorazowym zakupem 
pokryć potrzeby na cały dzień. Dziś, gdy wszy­
scy dążymy do skrócenia czasu pracy, musimy do- 
łoiżyć starań, by personel sklepowy mógł praco­
wać również 8 godzin, zamiast obecnych 12 a na­
wet 14 godzin dziennie.

Ufamy, że wszyscy, którym nie są obojętne dą­
żenia klasy pracującej, dołożą wszelkich starań, 
by umożliwić personelowi sklepowemu osiągnię­
cie takiego czasu pracy, jaki jest już udziałem 
większości pracujących.

Dr. C. Trzcińska.
W. Grosglik.
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Warszawska Spółdzielnia
Opieiając się na znajomości naszego ośrodka 

spółdzielczego, o rozwiniętych i w silnym już 
stopniu społecznie zaspakajanych potrzebach 
kulturalno - oświatowych, powołaliśmy w końcu 
kwietnia b. r. nową organizację na naszym te­
renie: Spółdzielnię wydawniczo - księgarską.

Jak wszystkie organizacje nasze, ma ona za­
danie podwójne: 1) zaspakajanie już dojrzałych 
potrzeb miejscowych;

2) promieniowanie na zewnątrz, oczywiście 
przez nawiązanie łączności i współdziałanie w 
zaspakajaniu potrzeb z organizacjami kultural­
no - oświatowymi klasy robotniczej w Polsce,

Podstawą do ugruntowania nowej placówki 
musi się stać ideowo zwarty zespół działaczy 
społecznych, zamieszkujących nasze osiedla 
oraz fundusz zakładowy przezeń dostarczony,

A więc wstępem do rozpoczęcia pracy, która 
rozwijana będzie stopniowo, w miarę rozsze­
rzania podstaw materialnych organizacji, jest:

1, Zwerbowanie na członków Spółdzielni ak­
tywu społecznego W, S, M, i współpracujących 
z nią instytucyj zarówno miejscowych jak i war­
szawskich.

Udział 25 zł, deklarują zarabiający poniżej 
300 zł, miesięcznie; 2 udziały zarabiający do 
500 zł,; 3 i więcej udziałów, zarabiający miesię­
cznie ponad 500 zł. Pierwsza rata 7 zł, (2 zł, 
wpisowe i 5 zł na udział).

2. Legalizacja i organizacja.
Po zakończeniu przygotowań wstępnych, któ­

re częściowo są już zrealizowane, przystąpimy 
do zaspakajania istniejących już potrzeb miej­
scowych, bez otwierania na razie ks ęgarni, A 
więc dostaw na zamówienia książek i mate­
riałów piśmiennych, załatwianie prenumeraty 
czasopism krajowych i zagranicznych, kolportaż 
wydawnictw organizacyj bratnich oraz ich pro­
paganda przez prowadzenie stałego działu re- 
cenzyj w ,,Życiu W, S, M.“, urządzanie i porząd­
kowanie bibliotek domowych, poradnictwo 
w urządzaniu biblioteczek robotniczych zaró­
wno dla instytucyj, jak, i poszczególnych osób, 
przybory biblioteczne, zamawianie i projekto­
wanie półek i szafek na książik' i t, p.

Drugi etap tc przygotowanie działalności wy­
dawniczej, związanej z potrzebami naszego śro­
dowiska,

Należy tu uwzględnić konieczność skoordyno­
wania wysiłków szkoły i rodziców w wychowa­
niu dzieci oraz dokształcanie dorosłych i mło­
dzieży na naszych kursach wieczorowych. Po­
żądane zatem jest przygotowanie biblioteczki 
pedagogicznej dla rodziców, która byłaby uzu­
pełnieniem prac szkoły—'objaśniając jej metody, 
oraz metody jakie należałoby stosować rodzi­
com, gdy dziecko przebywa po lekcjach w do­
mu, aby między ich postępowaniem a postępo­
waniem nauczycieli nie było kolizyj v plywa- 
cych ujemnie na psychikę dziecka. Następnie 
biblioteczki, ktoraby stała tsię pomocną żarów-

Księgarska
no młodzieży jak i dorosłym z kursów wieczo­
rowych oraz samoukom pragnącym uzupełnić 
swe Wiadomości z poszczególnych zagadnień 
społecznych,

W tym okresie również postaramy się przy­
stąpić do wydawania czasopisma popularno­
naukowego, które wypełniłoby istniejącą do­
tychczas pod tym względem lukę.

Dopiero trzeci etap to otwarcie sklepu księ­
garskiego dobrze zaopatrzonego • fachowo pro­
wadzonego, obliczonego na zaopatrywanie in­
stytucyj kulturalno - oświatowych, spółdzielni 
uczniowskich, pracowników społecznych oraz 
całej klijenteli niezrzeszonej. Przystąpimy ró­
wnież wówczas do pow iźnych nakładów książ­
kowych pisarzy socjalistycznych, spółdzielczych, 
klasyków socjalizmu i t, p.

Od początku prowadzić będziemy scisłą kon­
trolę zakupów i wypłacać swym członkom na 
debrane bądź to w formie premii książkowych, 
bądź też w gotówce, oczywiście, po uprzednim 
uzupełnieniu udziałów.

Przedstawiony tutaj czytelnikom pokrótce 
plan działalności, nie wyczerpuje w zupełności 
naszych zamierzeń, jak również nie jesteśmy 
w stanie przewidzieć, iczy warunki nie wyłonią 
przed nami nowych zadań i trudności, które bę­
dziemy musieii przezwyciężyć.

Jedno jest pewne: czynna postawa wobec 
życia, wynikająca z ideologii której jesteśmy 
wyznawcami á zarazem propagatorami, nie po­
zwoli nam zrazić się przeszkodami, na jakie 
musimy być przygotowani.

Sądzimy, iż w działalności swej nie będziemy 
odosobnieni. Liczymy na czynne współdziała­
nie przede wszystkim tych, którym zarowno 
sprawy społeczne, 'ak i poziom kulturalny kla­
sy robotniczej nie są obojętne,

i. n.

Na ogólnym zebraniu organizacyjnym, po zre­
ferowaniu i przyjęciu statutu, wybrano Radę 
Nadzorczą W. S, K. w następującym składzie: 
Balsiigerowa Maria, Fröhlich Robert, Hrynie­
wicz Zofia, Kreczmar Jerzy, Nowicki Marian, 
Próchnik Adam, Szczucki Władysław, Tołwiń­
ski Stanisław i Wojciechowski Kazimierz.

Do Zarządu powołani zostali: Jędrzejewski 
Henryk, Lichaczewski Witold, Wudzki Leon,

Biuro W S, K, mieści się chwilowo w budyn­
ku ,,Szklanych Domów“. Interesanci przyjmo­
wani są codziennie w godzinach od 18 — 20,

LEKARZ-DENTYSTA
J. JURZDYCKA

Godziny przyjęć: 10—13 I 16—19
I kolonja W.S.M., 9-a klatka schodowa
Nr. mleszk. 80. Zęby sztuczne Telefon 12-7400-
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ŻYCIE MŁODYCH
O pracy Zespołów

(Uwagi Matki)
Parę życzliwych uwag o Zespołach Młodzieży. 

Gdy w roku bieżącym na zebraniu dzielnicowym 
słyszałam krytykę pracy zespołów, było mi bardzo 
przykro. Wszak zespoły prowadzi garstka ludzi 
dobrej woli, którzy podjęli się dobrowolnie nie­
zmiernie trudnej i uciążliwej pracy, mianowicie 
zorganizowania gromady młodzieży w tym okresie 
jej życia, kiedy my rodzice często sobie z nią rady 
dać nie możemy. Chcąc swoją pracę uzgodnić z po ­
glądami rodziców, kierownictwo zespołów zwró­
ciło się w r. ub. na łamach „Życia W. S. M. ' 
z krótką ankietą pod ich adresem. Ale proszę so­
bie wyobrazić, że otrzymało tylko jedną odpowiedź. 
Powstaje kwestja, czy wobec tak znikomego obe­
słania ankiety mają rodzice prawo do roszczenia 
jakichkolwiek pretensyj do wydziału Młodzieży 
„Szklanych Domów“? A przecież w tym roku praca 
Zespołów była owocniejsza i bardziej skoordyno­
wana niż w latach ubiegłych. Trafiały się copra- 
wda i w tym roku pewne niedociągnięcia, które 
moim zdaniem dadzą się łatwo naprawić. A więc 
po pierwsze zorganizowanie w roku bieżącym Sek~ 
•cji Dramatycznej. Była to niewątpliwie piękna ini­
cjatywa, czemu jednak zebrania tej sekcji odby­
wały się aż 4 razy tygodniowo? Zaraz po przyj­
ściu ze szkoły zaabsorbowana była młodzież tą 
sekcją: do książki nie chciało się zasiąść, bo prze 
cięż trzeba było sobie jeszcze jakiś wiersz prze 
czytać. A ileż więc dni w tygodniu pozostawało 
naszym dzieciom do odrabiania lekcji? Nie zna­
czy to zgoła, abym niedoceniała znaczenia prac 
Sekcji Wiem np. że w najbliższym czasie zamieiza 

ona urządzić wieczór literacki, aby zebrać trochę 
grosza na obóz wędrowny Zespołów. Przy tej spo 
sobności chciałabym zachęcić wszystkich miesz­
kańców Osiedlu, by gorąco poparli to przedsię 
wzięcie, zwłaszcza tych, co nie mają dzieci i nic 
są zmuszeni do poniesienia tak znacznych wydatków 
na wakacje, jak my, obarczeni „słodkim ciężarem“.

Parę słów jeszcze w sprawie wycieczek. Przy 
pominam sobie tu słowa, które powiedział w roku 
ubiegłym nieodżałowany tow. dr. Jerzy Michało­
wicz na odczycie urządzonym przez Opiekę Ro 
dzicielską przy szkole R. T. P. D. Mówił, aby nie 
zamieniać nigdy wycieczki na trening. A tymcza­
sem zespołowcy wychodzą przed Zielonymi Świąt­
kami w 'sobotę po obiedzie, wracają zaś w po 
niedzialek o godz. 22ij|, albo gdy idą na niedzielę 
wracają tak pomęczeni, że niepodobna, by w po­
niedziałek poszli do szkoły. Rozumiem dobrze, że 
to przecież młodzież, którą tiudno wdrożyć do re­
glamentacji obowiązków, ale odrobienie lekcyj nie 
należy chyba do „przesądów burźuazyjiych“ i nie 
jeden z zespołowców zaznaczał to już na łamach 
„Życia W. S. M.“ Na zakończenie mała prośba 
do Kierown. Zespołów. Czy nie dałoby się po za­
kończeniu prac organizacyjnych związanych z obo­
zem zaprosić rodziców zespofowców i poinformo­
wać ich szczegółowo o organizacji obozu? śmiem 
przypuszczać, że pożyteczna inicjatywa Wydziału 
Młodzieży mogłaby wiele zyskać na tej współpracy 
z rodzicami.

/. R.

O wycieczkach, obozie
Turystyczna Kasa Oszczędności Zespołów Mło­

dzieży zbudziła się z zimowego snu. W czasie 
ubiegłych 'miesięcy bardzo nie wiele się o niej sły­
szało. Delegaci zespołów dopominali się o jakieś 
składki, zarząd snuł wielkie i małe plany — ale 
w gruncie rzeczy nikt się tym zanadto nie intereso­
wał. Było zimno 1 w czasie zajęć Sekcji Drama­
tycznej i Koła Oświatowego nawet nie pamiętało 
się o rozkoszach dalekich wędrówek

Ale przygrzało słońce, intensywna praca sekcyj 
skończyła się po majowej akademii i w T. K. O. 
zaczął się iuch. Przed każdą prawie niedzielą lub 
świętem ukazują się w lokalu Młodzieży, a nawet 
na tablicach ogłoszeniowych „Szklanych Domów“ 
w klatkach schodowych komunikaty o jedno, dv.u 
kib półtoradniowych wycieczkach młodzieży. Co­
raz liczniejsze grupy zespołowców przemierzają

wędrownym i T. K. O.
Ruszczę Kampinoską we wszystkich kierunkach. 
Idzie z nimi zawsze parę osób dorosłych, które 
znają dobrze puszczę z wycieczek Koła Turysty­
cznego lub szkolnych R. T. P. D. Trasy wyzna­
cza się nieduże, dostosowane do sił młodych tury­
stów, i w ciągu spędzonego w lesie dnia jest za­
wsze dużo czasu i na odpoczynek i na grę w piłkę 
i na chóralne śpiewy. Przewodnictwo wycieczki 
spaczyiwa zawsze w ręku młodzieży, która w ten 
sposob uczy się posługiwania mapą i orientacji w 
terenie. Sprawami gospodarczymi i organizacyjny­
mi również zajmują się sami uczestnicy — prze­
chodząc w ten sposób praktycznie pewien dział 
kursu pracownika społecznego.

Ale skutki zimowego snu T. K. O. dają się te­
raz we znaki dosyć dotkliwie. Okazuje się, że nie 
można bezkarnie zapominać w zimie, że kiedyś bę­
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dzie lato. Bardzo niewielka ilość młodzieży posia­
da plecaki i koce, stanowiące elementarne wypo­
sażenie wycieczek, a fundusze T. K. O. przedsta­
wiają się dosyć żałośnie. Nieregularne zbieranie 
10-groszowyeh składek i mała ilość imprez, które 
zimą cieszyłaby się dużym powodzeniem spowodo­
wana była właśnie tą obojętnością młodzieży w sto­
sunku do nie przynoszącej natychmiastowych ko­
rzyści T. K. O Prócz tego wszyscy członkowie 
T. K O. zapomnieli, że każdy m'oże przez cały rok 
składać swoje oszczędności na fundusz indywidual­
ny, to jest stwarzać sobie rezerwę, z której mo- 
żnaby teraz czerpać na koszta wycieczek. A brak 
tej rezerjwy stanojwi dużą przeszkodę w obecnych 
planach. Dawały się już słyszeć głosy, larzekają- 
ce na Puszczę Kampinoską, jako wieczny teren wy­
cieczek. Nie są to zupełnie słuszne głosy, gdyż Pu­
szcza jest rozległa i do zwiedzenia jej wzdłuż 
i wszerz wiele jeszcze brakuje, po za tym jest bli­
sko i na krótkie, połączone z obozowaniem wy­
cieczki nie wymaga nadmiernego wysiłku. Przyjem­
nie jednak byłoby wyrwać się gdzieindziej, zoba­
czyć i zwiedzić coś zupełnie innego. Ale taka przy­
jemność musiałaby oyć połączona z kosztami ko­
munikacji, podnoszącymi znacznie ogólny koszto­
rys wycieczki, na co już młodzieży bardzo trudno 
sobie pozwolić. A T. K O. skąpi bardzo swoich 
iunduszów społecznych w przewidywaniu dużych 
wydatków, które czekają ją w związku ze zreali­
zowaniem swego wielkiego projektu — obozu wę­
drownego.

Gdyż T. K O. ma zamiar w lipcu urządzić obóz, 
dwutygodniową wycieczkę w Góry świętokrzyskie. 

Wycieczkę krajoznawczą, pierwszą zaprawę gór­
ską, połączoną ze zwiedzeniem niektórych miast 
i ośrodków przemysłowych w Kieleckim. W orga­
nizowaniu tego obozu bierze czynny udział Wydział 
dla Spraw Młodzieży, dążąc do zapewnienia mu od­
powiednich kierowników, mających 'doświadczenie 
w prowadzeniu wycieczek dla młodzieży i znają­
cych dobrze teren i warunki regionalne. Wydział 
dia Spraw Młodzieży bierze na siebie ponadto pro­
pagandę obozu i porozumienie z rodzicami, a za­
rząd T. K. O. ma się postarać o ekwipunek i za­
opatrzenie wycieczki w apteczkę, mapy i inne nie­
zbędne szczegóły. Dlatego też musi urządzić jesz­
cze przynajmniej jedną dużą imprezę dochodową, 
która dopomogłaby do zrealizowania tej pierwszej 
prawdziwej, turystycznej wyprawy.

Sekcja Dramatyczna obiecała ofiarować swą pra­
cę na wieczór, który będzie jednocześnie przeglą­
dem jej całorocznych osiągnięć. Uzupełniony in­
nymi atrakcjami wieczór ten zainteresuje napewmo 
■mieszkańców naszego Osiedla, zarówno pragną­
cych poprzeć T. K. O. młodzieży, jaT Tych wszyst­
kich, którzy zainteresowali się produkcj’ami młodzie­
ży na pienwsziomajowej akademii i chcieliby zoba­
czyć inne jeszcze rezultaty ich pracy.

Obóz wędrowny po za wielką przyjemnością tu­
rystyczną i dobrym spędzeniem chociaż części wa- 
kacyj pozwoli członkom T. K. O. na zdobycie no­
wych doświadczeń organizacyjnych a wspomnienie 
wycieczki i marzenie o dalszych nie dopuści do 
spadku aktywności i zapomnienia o przyszłości.

J. T.

CZYTELNICTWO
Nowości naszej biblioteki

W ni. kwietniu nabyto dla biblioteki na Żoliborzu:
LITERATURA PIĘKNA

£637 Kórmendi Fr — W cierniu wielkich czasów.
9638 Michaelis K. — Serce mojej matki.
9639 Stiermstedt M. — Jej matka.
9640 Bialoskóirski J. — Krwawe piaski.
9654 Sieroszewski W. — Risztau.
9656, 9657, 9658 Proust—W cieniu zakwitających dzie. 

woząt. 3 t.
9659 Roth J. —i Tarabas.
9661 Roth J. — Rodzina Bernheimów.
9662 Matwiejew M. - Ludzie szcziuci.
9663 Körmendi — Koniec i początek.
9666 Richter H. — Trzy kobiety.
9667 Undset S. — Wiosna.
9668 Zapolska G. — Fin.de-siecle’istka.

NAUKOWE, REPORTAŻE, ŻYCIORYSY
9641 Zaruski M. — Z harcerzami na „Zawiszy Czar­

nym".
9642 Dąbrowska M. — Rozdroże.
9643 Grossman—Karol Marks (powieść biograficzna).
9644 Przybyszewski St. — Listy.
9645 Kutrzeba T. — Wyprawa Kijowska 1920.
9646 Dunant W. — Życie i twórczość wielkich filo, 

yofów,

9647 Czajkowski i Bartnicki — Struktura zatrudme. 
nia i zarobki pracowników umysłowych.

9653 Czarnowski St. — Idee kierownicze ludzkości
9660 Coeuroy A. — Dzieje muzyki francuskiej.
9669 Landau R. — Paderewski.
9670 Jachimecki — Ryszard Wagner.
9671 Chopin — Listy.
9672 Żeleński Boy — Molier.
9673 Reiss J. — Historia mpzyki.
9674 Vibraye H. cle — Mitologia.
9675 Matuszewski — Próby syntez.
9676 Kotarbiński T. — Elementy teorii poznania i lo­

giki formalnej.
9677 Handelsman M. — Rozwój narodowości nowo­

czesnej.
9678 Sbraąburger H. — Sprawa Gdańska.
9681 Macewicz P. — O badaniu pamięci.
9682 Atkinson W. — Kształcenie pamięci.
9683 Nieczajew A. — Pamięć i jej kształcenie.
9684 Sowiński M. — Składak z klejonki.

DLA MŁODZIEŻY
9652 Michaelis K. — Bibi podróżuje.
9664 Piach B. — Nas jesit więcej.

BIBLIOTEKA PODRĘCZNA
9648 Romer — Powszechny atlas geograficzny.
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Polemiki

Lektura do poduszki, czy oręż w walce ?
Na ostatnim walnym zebraniu „Szkl. Domów”' tow. 

H. Weltsiztaub oraz B. i M. Nowiccy zgłosili wniosek 
o usunięcie brukowych pism prawicowych z czytelni. 
Wniosek ten został odlizucony przez zebranie znaczną 
większością głosów. Obecnie (w Nr. kwietniowym „Ży­
cia W. S. M.“) tow. M. Nowicki domaga się rewizji 
stanowiska walnego zebrania, podkreślając ogłupiający 
wpływ brukowców w stylu „ABC“ i „IKC", potrzebę 
dbałości o poziom kulturalny czasopism i ich dobór 
w czytelni „Szkl. Domów“ oraz stwierdzając niekon. 
sekwencję tych, którzy broniąc „ABC 1 i „IKC“—w imię 
uwzględnienia „wszystkiego, co jest do czytania", nie 
mają jednak odwagi domagać się również „Rycerza 
Niepokalanej“ lub „Małego Diziiennika“, choć są to 
pisma w pewnych sferach wpływowe.

Wobec tego, że walne zebranie „Szkl. Domów“ już 
po raz trzeci stanęło na stanowisku, kwestionowanym 
ostatnio przez tow. Nowackiego (dwra razy z mojej ini­
cjatywy), chcialbym — jako pośredni sprawca istnie­
jącego stanu rzeczy —■ odpowiedzieć na wywody tow. 
Nowickiego:

1. Dl i działaczy zawodowych, spółdlziełcizych, społecz­
nych, politycznych, oświatowych czy też publicystów lub 
prelegentów, a więc najbardziej czynnego i uspołecz­
nionego elementu z pośród naszych czytelników, tak 
samo zresztą, jak dla ogółu ich, czytanie czasopism 
(m. in. reakcyjnych — na tle innych) jest szkołą, 
umożliwiającą wykuwranie oręża propagandowego 
w wralce z obozem panoszącej się u nas reakcji. Obóz 
ten nie jest jednolity, trzeba się orientować w nurtu­
jących go pgaHach, a wbrew temu, co pisze tow. No­
wacki, nie każde ugrupowanie polityczne z pośród róż­
nych grup kapitalistycznych posiada po kilka, aż cizften- 
ników. Zdarza się zaś niekiedy, że „jedynak" prasowy 
danego kierunku politycznego nie świetnie się prezen­
tuje pod względem kulturalnym.

2. Przy abonrwaniu czasopism politycznych nie mo­
żemy się. niestety, kierować tylko tym, czy pismo stoi 
na wysokim poziomie kulturalnym, czy też nie; musimy 
się natomiast kierować bądź zasada, rcprczentacyjnoócż 
polityczne]. t. j. faktem najwierniejszego w danym wy­
padku odzwierciedlania przez pismo prądów, reprezen- 
towanveh przez określone ugrupowanie polityczne, 
bądź też zasadą informacyjnoóci politycznej, t. j. fak­
tem dostarczania przez dane pismo szczegółowego ma­
teriału kronikarskiego z całej Polski, Hóry niezależnie 

od kierunku danego pisma umożliwia czytelnikowi wy­
robienie sobie zdania o sytuacji. Pierwszą z tych reguł 
zastosowaliśmy, abonujac organ ONR — „ABC", dru­
gą, sprowadzając „pozbawiony wszelkich skrupułów" 
(i jeszcze gorzej) „IKC‘‘, będący jednak pierwszorzęd­
nym źródłem informacyjnym. Obie zaś reguły zastoso­
waliśmy, nie abonując „Rycerza Niepokalanej“ ani 
„Małego Dziennika“ (mamy za to miesięcznik „Prze­
gląd Katolicki") — i nie widzę w tym żadnej niekon­
sekwencji z naszej strony.

3. Tow. Nowicki nie rozróżnia pism wspomnianego 
polkrojr. („ABiC", „IKC") od pism „czysto“ brukowych, 
stojących na poziomie kulturalnym niskim, a tówno- 
cześnie politycznie niereprezentacyjnych i nioinforma- 
cyjnych. Jak dalece Zairząd „Szkl. Dornów'“ zdawał so- 
bie sprawę z tej różnicy, dowodzi fakt usunięcia z czy. 
telni na długo przed zebraniem walnym — „Ccńca“, 
niektórych „czerwoniaków“ i wydawnictw tygodniowych 
koncernu „IKC“  i t. p. Zgadzamy się wiięc z tow. No­
wickim, jeśli chodzi o eliminację brukowców” z czytelni,

1

*■ nie możemy jednak usunąć tych pism — skądinąd bru­
kowych, których repirezentacyjność lub informacyjność 
polityczna zmusiłaby szereg czytelników do nabywania 
ich na własną rękę, w wypadku usunięcia tych pism 
z czytelni, co byłoby chyba najzupełniej sprzeczne z in­
tencjami zarówno tow. Nowickiego i Weltsiztauba, jak 
i kierowtnictwa czytelni.

4. Wobec powyższego nie ■widzę pow odu do rewizji
stanowiska wTalnego zebrania „Szkl. Domów zajętego 
już po raz trzeci w ciągu ostatnich pairu lat. Mustzę 
wyrazić przytym ubolewanie, że w stosunku do czy­
telni naszej, z której możemy być niewątpliwiie dumni, 
zarówno ze względu na jej poziom i wszechstronność 
(pisma polityczne, gospodarcze, literackie, naukowe, 
kobiece, młodzieżowe i t. p.), jak i ze -względu na od­
zew w postaci masowej fiekuwencji czytelników w cią­
gu siedmiu godzin dziennie, — że w stosunku do tej 
czytelni właśnie padły ze strony tow. Nowickiego takie 
wyrazy, jak „śmietnisko" i „zbiorowi sino wszelkiego 
śmiecia". Przy wszelkich możliwych niedociągnięciach 
naszej czytelni są to określenia wysoce niesprawiedliwe 
i krzywdzące. Jestem przekonany, że w tej sprawie 
mam za sobą całą światłą opinię W. S. M. i tłcmaczę 
sobie wyrazy te w ustach tow. Nowickiego chyba tylko 
chwilowym uniesieniem. Stefan Furman.

Miasto spółdzielcze w Indiach
W Lahore, w Indiach Wschodnich, dokonano (dloświad- 

czenia z prowadzeniem wzorowego miasta przez spół­
dzielnię. Spółdzielcze to miasto założono w r. 1921. Za­
łożyciele postanowili zarządzać miastom według zasad 
spółdzielni i jest ono w tej chwili własnością „Coope­
rative Model Towm Society, Ltd“.

Kto chce zbudować dom w mieście musi nabyć jeden 
udział spółdzielni i być przyjęty jako członek, poiza tym 

zaś posiadać toren budowlany. Miaisto nie pobiera po­
datków poza taksą municypalną W wysokości 2%%, od 
cgólnej wartości domu.

Postawiono już przeszło 300 domów, ludność miasta 
dochodzi do 4000 mieszkańców. Korzystają om ze zna­
cznej ilości urządzeń zachodnio-europejskich, takich jak 
doskonałe drogi, wodociągi, elektryczność, urządzenia 
sanitarne, szkoły, rad.io etc.
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do 6-ciu Oddziałów SZKOŁY 
do PRZEDSZKOLA 
do 3-ch Klas GIMNAZJUM
IMIENIA BOL. LIMANOWSKIEGO 
Przyjmuje Kancelaria w I Kolonií WSM—od dn. 4 maja codziennie 
w godz. od 9 do *11  i we wtorki i piątki od g. 17 do 19

Przy zapisie do szkoły i gimnazjum należy złożyć;
1) Świadectwo urodzenia 2) Świadectwo szczepienia ospy 3) Świadectwa szkolne

Do

Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej

Uprzejmie zawiadamiam, że reflektuję na mieszkanie na Rakowcu i proszę 

o przysłanie mi blankietu ,,ZGŁOSZEŃ E NA MIESZKANIE“.

Zarabiam miesięcznie zł 

Inni członkowie mojej rodziny zarabiają (podać kto i ile) zł. 

Pracuję w (podać frmę, fabrykę, urząd i t. p.)...................-

Jako (podać zawód i stanowisko w zawodzie)

Dnia -..... -.........1931 r.

Czytelny podpis

Przydział III serii mieszkań
w Osiedlu W. S. M. na

Zarząd Warszawskiej Spółdzielni Mieszka 
niowej zawiadamia, że w lipcu b. r. przewidzia­
ne jest ukończenie budowy 100 mieszkań pól- 
tcraizbowych o niskim komornym w Osiedlu 
Spółdzielni na Rakowcu (ul. Pruszkow­
ska Nr, 6).

W związku z powyższym na zasadzie § 9 
regulaminu przydziału mieszkań ogłaszamy na 
następujących warunkach przydział;

1) o tanie mieszkania na Rakowcu mogą 
ubiegać się Jedynie członkowie Spółdzielni, bę­
dący pracownikami fizycznymi, których zaro­
bek nie przekracza 250 złotych miesięcznie,

2) kandydaci na mieszkania winn: w termi

Rakowcu
nie do dnia 20 czerwca 1937 roku złożyć w biu­
rze Spółdzielni na Żoliborzu przy ul. Krasiń­
skiego Nr,. 16 (poniedziałki, środy i piątki od 
godz. 17-ej do 19-ej); a) zgłoszenie na miesz­
kanie na blankiecie dostarczonym przez Spół­
dzielnię, b) zaświadczenie z miejsca z pracy 
(z fabryki, firmy, urzędu lub instytucji) o wy­
sokości pobieranego zarobku, c) zaświadczenia 
o należeniu do związku zawodowego, spół 
dzielni spożywców, o ew. posiadaniu stanowiska 
z wyboru w organizacích klasy pracującej,
3) członkowie zamierzający ubiegać się o miesz­
kania na Rakowcu winni wyciąć znajdujący się 
w „Życiu W, S. M.“ druczek i po wypełnieniu 
nadesłać go pocztą lub złożyć w biurze W, S- M,
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J. R. G0ETLIN6 i E. SZYMAŃSKI

SZOPKA W. S. M. *)

*) Fragmenty piosenek z Sopkn „,W. S. M. w krzy­
wym zwierciadle“.

Prezes
(Mel. „Do wuja starca“)

Nie jestem stary, chociaż łysy już, 
nad moją głową przeszło wiele burz — 
świeci łysina — świeci się i lśni, 
dlatego światłe są moje myśli.

(Mel. „Titina“)
Nadzorczej rady prezer
w Warszawskiej jam Spółdzielni — 
i Budowlany prezes, 
co nie zna się na kiielni.

Gdy jestem tam w SPBe, 
to W SM mój klient,, 
a gdym jest w WiSMie, 
to SPB znów biję. —

Gdy SPB kolonię 
zbuduje lub coś źle josit, 
to sam się zaię sobie, 
bom obu Spółdzielń prezes.

Jam dłużnik i wierzyciel, 
nadzorca i gospodarz, 
jam prezes1 nad preizesy 
i nad włodarze włodarz!

(Mazÿka gra „Weronikę'" — Die kleinen Mädchen) 
Ja ruch spółdzielclzy w mocne] dłoni mam — 
projekcik przejdzie — gdy swą zgodę dam — 
wszyscy się patrzą, wszyscy mówią wciąż —

Prezes, ach prezes — 
WSM-owej mąż!

Dokoła sizepty i stłumiony gwar 
to słowo „Prezes“ ten wywiera czar — 
I prezes mówią tu 
i prezes mówią tam, 
a przecież prezes to 
ja jestem sam.

(Prezes wychodzi)

Wielka Wanda
(Mel. „Nasz kastior“) 

„Płomyk“ nasz w tumanie świeci, 
miazimatami zionąć chce, 
a ja deprawuję dzieci, 
jak powiada IKC...

Faszyzm wnet się w puch rozibryźnie 
proletariat i t. d.
a idei brak w „Ojczyźnie , 
jak powiada KPP.

(Mel. „Rozluka“)

I teraz nie wiem sama, 
czy jestem miazmat wschód, 
czy też burżuj ska dama 
czy idę w tył czy w przód.

I piszę wciąż i myślę, 
aż do białego dnia, 
jak też wygląda ściśle 
moje „Oblicze Dniia“.

Nadawca.

Nr. ks. członk...........

Nazwisko i imię...... .

znaczek :
; pocztowy :

Adres........... ........... Warszawska

Spółdzielnia Mieszkaniowa
Warszawa 32, uL Krasińskiego 16
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KRONIKA
W S. M.
8 Rada Nadzorcza W. S. M ,

na posiedzeniu w dniu 28 'kwietnia 1937 roku, po wy­
słuchaniu przemówienia przewodniczącego Rady Stani­
sława Szwałbegn, który ischarakteryzowuł zmarłego 
tow. Teodora Toepłiltza jako "'vy bitnego społecznika 
i. spółdzielcę, pioniera i; niezmordowanego propagatora 
społecznego budownictwa mieszkaniowego, oddającego 
nieocenione usługi W. S. M., organizatora wielu insrcy- 
tucjj na naszym terenie — postanowiła jednogłośnie 
uczcić pamięć Teodora Toeplitiza przez:

1) urządzeme Akademji poświęconej Jegoi Pamięci;
2) opracować i wydać życiorys Teodora Toeplitza;
3) wystąpić do Zarządu Miasta o nazwanie ulicy 

Suzina na Żoliborzu w Osiedlu W. S. M. hmeniem 
Teodora Toeplitza;

4) utworzyć Fundusz Stypendialny imienia Teodora 
Toeplitza, oparty na specjalnym regulaminie.

■ Nowy Statut.
Nowy Statut W. S. M. uchwalony na ostatnim Wal. 

Zebraniu Delegatów został narelslzcie przez sąd! zareje­
strowany. Statut w pełnym brzmieniu ogłosiliśmy 
w czerwcowym numerze „Życia *.

« S. P. B.
W dniu 26 kwietnia odbyło (się Walne Zgromadzenie 

Społ. Przedsiębiorstwa Budowlanego. Zatwierdzono 
sprawozdanie z. działalności S. P. B. w r. 1936, ustalono 
plan pracy i budżet na r. 1937 i dokonano wyborów 
uzupełniających do Rady Nadzorczej.

■ Interwencja a Delegata Prezydenta.
Zarząd W S. M. w dniu 11 maja b. r. odbył kon­

ferencję z Delegatem Prezydenta miasta p. Odórkiewi- 
ozem w sprawie: 1) sposobu obliczania przez Zakł. 
Oczyszczania Miasta metrażu ulic przy Osiedlu Żoli- 
borskim, podlegającego opłatom; 2) niesłusznego obcią 
żania W. S. M. opłatami za sprzątanie ulic przy placu 
(teren ślizgawkowy), który nie stanowi własności 
W. S. M.; 3) w sprawie zwolnienia W. S. M. od opłat 
kanałowych za używaną wodę z własnej studni wyłą­
cznie dla potrzeb pralni, kąpieliska i ąggodu. P. Dele­
gat obiecał postulaty W. S. M. poprzeć.

■ Zebranie Dzielnicy Dodatkowej.
Poprzedzone usilną propagandą Samorządu Mieszkań­

ców*  za licznym udziałem wyborców Zebranie Dzielnic y 
Dodatkowej zgromadziło 270 osób (przed glosowa­
niem, a 311 po zamknięciu głodowania).

Wybrani zostali (w kolejności uzyskanych głosów’) 
w I-em głosowaniu: J. Łado sz iwa, K. Dorno sławski, Sit. 
Purman, A. Kaczyński, L. Lenk, H Gaudasiński, W. 
Mariański, S. Filipczakowa; w II-gim głosowaniu zaś: 
W. Kostecka, E. Pluciński, H. Rautowa, M. Waczkow- 
ska, M. Balsigerowa, K. Gródecki, J. Doiniuko.

Os.edle na Żoliborzu
■ Wyniki współzawodnictwa społecznegó.

Jak widzimy z poniższego' zestawienia pierwszeństwo 
pod względem odsetka uczestników w zebraniach dziel- 
nicotwych uzyskała w tym, roku Il-ga kolonia, która zdo­
była przeto również przewidziane pierwszeństwo w upo­
sażeniu dziedzińca

WYBORCZE ZEBRANIA DZIELNICOWE W 1937.

Kolonia

CZŁONKOWIE W. S. M. Stosunek 
procentowy 
uwzględn. 

człon- WSM 
i członków 
„Szklanych.

Domó*"

Upra­
wnio­
nych

Obecnych na 
Dzielnicow, 

Zebraniu 
Kolonii

Obecnych 
na Zebraniu 

Dzielnicy 
Dodatkowej

Razem %

I 104 27 15 42 40 38
II 104 33 50 83 80 70.6

III 192 40 33 73 38 34
IV 247 55 66 121 49 44 7
V 186 71 53 124 66 62

VII 240 92 44 136 57 52.6
VIII 188 63 50 113 60 54
Bak. 193 129 — 129 67 63 6

H54 510 311 821 56 44.6

■ Konferencja z Delegacją II Kolonii.
W dniu 19 maja odbyła się Konferencja Zarządu 

z Delegacją zwycięskiej II Kolonii w sprawie urządze­
nia dziedzińca.

Ustalono, że II Kolonia otrzyma chodniki, krawężni­
ki, 'wzorową piaskownicę, ukwiecenie oraz nowe (stale) 
ogrodzenia. Ponadto w miarę możności, będą zrobione 
drziwi do piwnic i cały szereg drobniejszych ulepszeń. 
Klatki schodowa w II Kolonii są odnawiane niezależnie 
od wyników konkursu.

■ Pralnia.
IV miesiącu kwietniu b. r. pralnia była czynna 13 

dni (w ub. r. 13 dni) ; przeprano 5.579% kg. bielizny 
(w ub. r. 5.318% kg.) czyli przeciętnie na dzień 
429,2 kg. (w ub. <x. 409 kg). Piało bieliznę 296 osób 
(w ub. r. 288) ; na jedną osobę wypadło przeciętnie 
18,85 kg. przepranej bielizny (w r. ub. 18,45 kg.).

■ Kąpielisko.
W miesiącu kwietniu b. r. zi kąpieliska korzystało

1.291  osób (w ub. r. 1.428), w czerni z wanien 632 oso­
by (wi r. ub. 608), z pryszniców 659 osób (w r. ub. 
820). Kąpielisko było czynne dni 22 (w r. ub. 22 dni).

■ Remonty i przeróbki instalacji centralnego
ogrzewania.

Warsztat Mechaniczny lozpoczął już wykonywanie re­
montów lexnich sieci centr, ogrzewania, oraz przeróbek 
instalacji w tych miejscach gdzie ona szwankuje, 
a przeróbki te głównie dotyczą Ii-ej, Ill-ej i IV-ej 
Kolonii i przyczynią się niewątpliwie do dalszego 
usprawnienia ogrzewania.
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■ Piaskownice.
Ze wszystkich piaskownic na dziedzińcach został wy­

brany piaseK i nawieziony świeży wiślany. W drugiej 
kolonii będzie w najbliższym czasie wybudowana nowa 
piaskownica.

Osiedle na RaKowcu
■ Samorząd Osiedla Rakowieckiego.

W dniu 5 maja odbyło się konstytuujące posiedzenie 
Samorządu Osiedla Rakowieckiego. Ustalono, iż Samo­
rząd Rakowiecki jest czemś pośredniem między Delegacją 
Kolonijną i Komisją Samorządowa wieldkolonájnego O- 
siedlar oraz, że opiekun kolonii automatycznie obejmuje 
funkcje przewodniczącego Samorządu. W związku z tern 
przewodniczącym został L. E. Grodzicki, na sekretarza 
powołano A. Ruszkieiwicza. Wybrano Komisję: Admi­
nistracyjno - Lokatorską, Gospodarczą, Miodlziezową 
i Dyscyplinarną.

Stów. MSzklane Domy* i * 1* 

■ Koło Turystyczne W. S. M.
W okresie Zielonych świąt Kołó Turystyczne W. S. M. 

zorganizowało dla szerokich rzesz, pracowniczych wy­
cieczkę zbiorową do Gdyni — pod hasłem „.Robotnicza 
Warszawa do Robotniczej Gdyni". W wycieczce wizięło 
udział około 500 osób. Program wycieczki obejmował 
zwiedzenie portów.od strony moiza kutrami, od strony 
lądu pi?szo. Uczestnicy zwiedzili porty: handlowy, wo­
jenny, zakłady wytwórcze „Społem“, Łuszczarnię Ryżu
i szereg innych urządzeń portowych.

W drugim dniu pobytu wycieczka udała się statkiem 
na Hel, gdzie zwiedziła muzeum morskie, latarnię, oraz 
zażyła upragnionej kąpieli morskiej.

Dowodem powodzenia tego rodzaju imprezy urządzo­
nej przez Koło Turystyczne W. S. M. świadczy ilość 
uczestników i fakt, że jiuż na Lilka dni przed samą 
wycieczką wielu osobom odmówiono kart uczestnictwa 
ze względu na brak miejsc. Przejazd wycieczki odby­
wał się w wagonach turystycznych z miejscami do -ćpa­
nia tak, że każdy uczestnik nawet w ciągu krótkich 
dwueh dni miał możność zwiedzenia Gdvni i zasłużo­
nego odpoczynku.

Nie od rzeczy będzie nadmienić, że towarzysze gdyń- 
scy z nadzwyczajną troskliwością spełniali rolę gospo­
darzy.

■ Wycieczka Zespołów Młodzieży.
Turystyczna Kasa Oszczędności Zespołów Młodzieży 

zorganizowała w okresie Zielonych Świąt dwu i półdnio- 
wą wycieczkę do puszczy Kampinoskiej. W wycieczce 
wzięło udział 30 osób, w tynn paro osób dorosłych, które 
sprawowały ogólny nadzór. Kierownictwo), prowadzenie 
i organizacja spoczywały wyłącznie w rękach młodzieży. 
Było oczywiście wiele przygód, trochę błądzenia, które 
doskonale pomagało do nauczenia się posiłkowania mapą 
i kompasem, oraz wiele doświadczenia, jak bardzo po­

3 Podziękowanie.

Zarząd Opieki Szkolnej R. T. P. D. serdecznie dzię­
kuje ob. Henrykowi Ładoczowi za łaskawy i bezintere­
sowny udział w „Wieczorze humoru i piosenki“, który 
został zorganizowany przez Opiekę dn. 21.IV b. r. w sali
1 kol. W, S. M. Zarząd Opieki.

trzebne są w takiej gromadzie karność i koleżeństwo. 
Największy kłopot sprawiały noclegi: leśniczówki i wsie 
w Puszczy okazały się urzepełnione dużą ilością wycie­
czek. Ta sama okoliczność wywołała duże opóźnienie 
w powrocie, gdyż w Izabelinie nie ąposób było dostać 
się do autobusu.

Na statku i na noclegach młodzież nasza spotkała pa­
rę innych wycieczek robotniczych — na pierwszym eta­
pie urządzono1 z inną grupą wspólne ognisko, na którym 
członkowie naszej Sekcji Dramatycznej popisywali się 
swymi umiejętnościami, a wszyscy uczestnicy brali 
udział w chóralnym śpiewie.

B Klub Esperancki „Vitraj Domoj“.
W niedzielę 11 kwietnia 1937 r. Klub ’traj Domoj' 

obchodził pięciolecie swego istnienia uroczystą Akade­
mią Jubileuszową. W obecności 250 osób zagaił Aka­
demię przewodniczący Klubu ob. Marek Bröcker, odda­
jąc przewodnictwo dr. Antoniemu Czub ryński emu. Or­
kiestra mandolinistów „Szklanych Domów“ pod dyrek­
cją ob. M. Rcgowczenki odegrała hymn esperancki, po- 
czem nastąpiły powitalne przemówienia ob. ob. Anto­
niego Fotka, dr. Pauliny Muszkatblat, Eugenii Pasztej- 

■» nówny oraz dra Marka Wajsbluma. O ubiegłych pięciu 
latach Klubu referował ob. Garbar, po czym przema­
wiali zagraniczni goście Jean Forge i Tiberio Morariu.

W części artystycznej brali udział: ponownie orkie­
stra mandolinistów, ob. Stanisław Tyliński (śpiew), dr. 
P Muszkatblatt (deklamacje) oraz Józef Steć (har­
monia).

M Odczyt T. Morariu.
Z inicjatywy Klubu Espérauckiego odbył się w nie­

dzielę 9 maja odczyt rumuńskiego, esperantysty (stale 
przebywającego w Szwecji) red. Tiberio Morariu n. t. 
, Szwecja — kraj pokoju i kultury“.

Odczyt był poprzedzony koncertem orkiestry mando- 
iimstów, bogato ilustrowany przezroczami i tłumaczony 
zdaniami na język polski przez dra Marka Wajśbluma.

Odczyt b. ciekawy, zakończony został opowiedzeniem 
kiliktu dowcipnych anegdot o duchu skandynawskim.

■ Ostatnie przedstawienie „Szopki“.
15 maja odbyło się ostatnie przedstawienie „Szopki 

WSM“. Dzięki uprzejmości Zespołu „Baj“, który zrezy­
gnował z honorarium za ten wieczór, można było udo- 
stęimić przedstawienie wszystkim po b. zniżonej cenie, 
a bezrobotnym bezpłatnie. Obecnych 160 osób.

Oddział R.T.P.D. na Żoliborzu
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■ Powtórzenie Akademii.
W dniu 2 maja odbyło aie w teatrze przy ul. Suzina 

powtórzenie dla dorosłych części artystycznej Akademii 
Pierwszomajowej młodzieży.

O potrzebie tego i o dużym zainteresowaniu świadczy 
fakt, że sala była pełna.

Rodzice z zadowoleniem oglądali swoje duże i mniej, 
size pociechy, recytujące z zapałem, lub tańczące z wiel- 
kim przejęciem. Widowisko było baidzo ładne.

W tym miejscu należy serdecznie podziękować niektó­
rym matkom, jak również ob. Komorowskiej — ki ero- 
wniczce pracowni robót ręcznych przy Stów. „Szkla­
ne Domy'* * — za wydatną pumoc przy szyciu kostivu 
moiw, które tak wspaniale ubarwiły przed strawienie.

• Koncerty letnie.
Referat muzyczny „Szklanych Domów" przystąpił do 

zorganizowania cyklu koncertów letnich Orkiestry Sto­
warzyszenia, które odbywać się będą w dm świąteczne 
na powietrzu w obrębie terenów obu Osiedli WSM. 
Pierwszy koncert odbędzie się w niedzielę 22 b. m. na 
dziedzińcu VIi-ej kolonii.

• Sekcja Wodna Koła Turystycznego.
Z dniem 1 maja r. b. Sekcja Wodna przeniosła swój 

hangar do przystani Lig± Morskiej i Kolonialnej na 
Żoliborzu.

Każdy z członków, dicący korzystać z przystani, wi­
nien zgłosić dię do Koła we wtorek lub piątek w godz. 
od 19 — 20, celem wypełnienia deklaracji uiszczenia 
opłaty sezonowej.

Członkowie, posiadający na przystani kajali, obo. 
Wiązani są zgłosić się do Koła do dnia 25 maja r. b. 
w celu zarejestrowania.

• Radio - Klub.
Zgłoszenia nowych członków przyjmuje się w pokoju 

8 siediziby „Szkl. Domy". Zgłoszenia żadnych opłat 
członkowskich za sobą nie pociągają.

Żoliborslre Koło Kooneratvstek

■ Zebranie Warszawskiego Oddziału Ligi.
W dniu 21 kwietnia odbyłoi się zebranie organizacyjne 

Warszawskiego Oddziału Ligi Ko opera ty stek w Poiisce.

Oddział ma za zadanie koordynowanie prac Kół Koo- 
peratystek, działających na terenie Warszawskiej Ra­
dy Okręgowej Związku Spółdzielni Spożywców Rz. P. 
i współpracę z tą organizacją.

W skład Zarządu Oddziału weslzły: K. Lichaczewska, 
M. Niemyńsika, M. Kielanów a, M. Skurska, Hube. Lipiń­
ska, J. Gregorowicz, Hajkowiczówna.

■ Z działalności Koła.
W dniu 13 maja Kolo urządziło pokaz pieczenia ciast 

na proszku „Wypiek“' marki „Społem". Pokaz ten 
urozmaicony pogadanką o produkcji Związku „Społem'“ 
zgromadził kilkadziesiąt osób.

Wystawa haftów kurpiowskich mieszcząca się w Ban­
ku „Społem" zostanie wkrótce zamknięta. Kto jej je­
szcze nie obejrzał miech się spieszy, aby skorzystać 
z okazji taniego nabycia artystycznych robót ręcznych 
wykonanych przez spółdziclczynie z Gładczyna,

W każdy "wtorek w godz. 19.30 do 21.30 będzie czyn, 
na Świetlica w lokalu Stów. „Szklane Domy" pokój 12.

Członkinie Koła przybywajcie licznie!

KOMUNIKATY
Osiedle W. ó>. M. na Żoliborzu

• Motocykle i rowery.
Przypominamy, że w Osiedlu Spółdzielni niedozwo­

lone jest przejeżdżanie przez dziedziniec na rowerach 
i motocyklach. Motocykle na postój wyłącznie czasowy 
mogą być wprowadzane na dziedziniec po uprzednim 
porozumieniu się z dozorcą kolonii, który wekaże od­
powiednie miejsce na postój.

• Lesz do zbycia.
Kotłownia Osiedla Żohborskiego Warszawskiej Spół­

dzielni Mieszkaniowej ma do odstąpienia pewną ilość 
leszu po wyjątkowo tan. j cenie.

Informacji udziela Dział Techniczny 'telefon 12-77-77.

Osiedle na Rakowcu

• Budujemy odżelziacz na Rakowcu.
Wobec trudności jalkie sprawiała na Rakowcu woda 

czerpana z własnej studni w związku ze znacznym sto­
pniem jej zażelezienia postanowiono ustawić specjalny 
aparat t. zw. odżelaziacz, który usuwa rozpuszczone 
w wodzie związki ! eiaza i manganu. —* Firma „Filtra- 
tor", której powierzono instalację aparatu, przystąpiła 
już do jego wykonania i aparat zostanie zmontowany 
i puszczony w ruch pódl koniec miesiąca czerwca r. b.

• Biblioteka „Szklanych Dcnww“ na Rakowcu.
Celem zacieśnienia kontaktu pomiędzy oddziałem Bi­

blioteki „Szklanych Domów" na Rakowcu i naszą cen­
tralą — od połowy maja na dyżury na Rakowiec przy­
jeżdżają również pracowniczki centrali.

Wypożyczalnia na Rakowcu (dla dorosłych) czynna 
jest we wtorki i piątki w godz. 6 —8.

• Biblioteka dla młodzieży.
Na mocy porozumienia z RTPD. kierownictwo biblio­

teki dla młodzieży przejmuje śwuetlica RTPD.
Księgozbiór młodzieży w najbliższym czasie przenie­

siony zostań e do lokalu świetlicy.

Stów. „Szkiane Domy“
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Oddz, R, T. P. D. na Woliborzu
• Walne zebranie R. T. P. D.

Walne budżetowe zebranie odbędzie się dn. 25 maja 
(wtorek) o godz. 19 w I-szym, a, w razie braku quorum 
o godz 19 min. 30 w II-gim terminie — w sali I kolonii 
W SM.

Na porządku dziennym:
1) Odczytanie protokułu poprzedn. Walnego Zebrania;
2) Plan pracy i budlżet na r. 1937—38;
3) Wolne wnioski.

• Zajęcia świetlicowe.
Na okres wiosenny warsztaty zostały zamknięte, na­

tomiast zorganizowano pracę dzieci na terenie ogrodu— 
w godzinach po południowych.

Prace te odbywają się we wtorki, czwartki i soboty 
w godz. od 16 do 18 — j mogą w nich brać udział bez 
wnoszenia! jakichkolwiek opłat wiszystkie dzieci z terenu 
osiedla W SM.

• Wycieczkowa Kasa Oszczędności
dorocznym zwyczajem na zakończenie roku szkolne­

go organizuje wycieczkę. W bieżącym roku wycieczka 
udlaje się do Krakowa, Wieliczki! i w Pieniny, trwać bę­
dzie od 26 maja, do 3 czerwca włącznie. Udział w nie) 
wezmą dzieci z Oddziału V i VI Szkoły Powszechnej oraz 
z I i II klasy gimnazjum.

• Opiary w Gimnazjum im. B. Limanowskiego.
Dla, mieszkańców W. S. M. na rok szkolny 1937-38 

zostały ustalone za gimnazjum kategorie opłat zależ­
ne oid zarobków w rodzinie według poniżej podanej 
tabeli:

I. Za drugie dziecko opłata wynosi o, jedną kategorię 
mniej — trzecie i dalsze dzieci •— jak dlrugw.

TI. Obowiązuje opłata od rodziny zł. 1 miesięcznie na 
Opiekę Szkolną.

Zarobki mieś, na osobę Za gimnazjum Za śniadania
Ponad zł. 200— 40 10

„ „ 200—150 32 8
„ „ 150—100 24 6.40
„ „ 100— 80 20 4.80
„ „ 80— 60 16 3.20
„ „ 60— 50 12 1.60

• Tabela opłat za szkołę i przedszkole na rok
1937-38 dla mieszkańców W. S. M.

2a Za przedszk. Za
Kategoria znobku szkołę opieka opieka śnia-

5 g. 3 g dania
zar. powyż.

zł. 100 mies, na 1 os. 25 20 15 8
„ 80—100 „ 1 1 „ 20 15 10 6.40
„ 60— 80 „ „ 1 „ 15 10 5 4.80
„ 45— 60 „ „ 1 „ 10 5 2 3.20
,„ 30— 45 „ 1 „ 5 — — 1.60

do zł. 30 mies, na 1 os. — — — —<
I. Za drug:e dziecko opłata wynosi o> jedną kategorię 

niżej — trzecie i dalsze dzieci — jak drugie.

II. Obowiązuje opłata od rodziny zł. 1 miesięcznie na 
Opieko Szkolną.

III. Rodziny zarabiające do zł. 200 bez względu na 
iość osób, mogą mieć zmniejszoną opłatę o- jedną kate­

gorię

• Nie przeoczyć zapisów.
Dyrekcja gimnazjum, oraz kierownictwo szkoły 

i przedszkola przypomina wszystkim rodzicom, iż na­
leży wznowić zapisy na przyszły rok szkolny. Kto nie 
zgłosi zapisu przed wakacjami (cc dn. 30 czerwca wi­
nien będzie opłacać po wakacjach ponownie wpisowe 
w wysokości zł. 5 od dziecka. Kancelaria przyjmuje za­
pisy codzienne g. 9 — 11 rano — oraz, we wtorki i piąt­
ki od g. 17 — 19

• Regulamin wewnętrzny Oddziału R. T. P. D. 
na Żoliborzu.

Zatwierdzony przez Zarząd Główny R. T. P. D. 
dn. 8.1 V. 1937.

Par. 1.
Oddział R. T. P. D. na Żoliborzu jest organizacją rodzi­

ców i wychowawców dla ułatwienia, popierania i społecz­
nego organizowania wychowania dzieci robotniczych zgod­
nie z zasadami i w sposób wyszczególniony w statucie Ro­
botniczego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci z siedzibą w War­
szawie. Oddział może we własnym imieniu zaciągać zobo­
wiązania i nabywać prawa, przy zachowaniu przepisów Sta­
tutu Towarzystwa. Oddział prowadzi swą działalność na 
terenie Żoliborza. Oddział może w porozumieniu i za zgo­
dą Zarządu Głównego prowadzić swe prace również na in­
nych terenach działalności Warsz. Spółdzielni Mieszk. Li­
kwidacja Oddziału może nastąpić tylko na mocy uchwały 
Walnego Zebrania członków Oddziału powziętej zgodnie 
z przepisami. W razie uchwały o likwidacji ma zastoso­
wanie par. 18 Statutu.

Par. 2.
Członkami Oddziału mogą być osoby fizyczne i organi­

zacje społeczne.
a) członkowie zwyczajni opłacają składki miesięczne 

w wysokości przynajmniej 50 groszy od osób fizycznych, 
zaś od prawnych po 10 groszy od każdego ich członka;

b) członkowie wspierający opłacają rocznie przynajmniej 
50 złotych, — osoby fizyczne i 100 złotych instytucje.

Pracownicy Oddziału i jego zakładów są równocześnie 
członkami R. T. P. D.

Członków Oddziału zarówno zwyczajnych jak i wspiera­
jących przyjmuje Zarząd Oddziału na podstawie pisemnej 
deklaracji przystąpienia. Skreślenia członków dokonywuje 
również Zarząd Oddziału na skutek wystąpienia zgłoszone­
go na piśmie, nieuiszczania składek przez 6 miesięcy, dzia­
łania na szkodę Towarzystwa. Występujący członek obo­
wiązany jest uiścić zaległe składki

Członkowie Oddziału mają prawo korzystania z wszelkich 
urządzeń i instytucyj prowadzonych przez R. T. P. D., ucze­
stniczenia w Walnych Zgromadzeniach Oddziału, stawiania 
wniosków i inlerpelacyj dotyczących działalności Oddziału, 
głosowania w sprawach zastrzeżonych Walnemu Zebraniu, 
oraz biernego i czynnego wyboru do Zarządu i Komisyj 
Oddziału.

Par. 3.
Zwyczajne Walne Zebrania członków Oddziału odbywają 



ŻYCIE W. S. M 103

się dwa razy do roku: w marcu zebranie programowe, po­
święcone rozpatrzeniu i uchwaleniu programu prac i budże­
tu, oraz we wrześniu — sprawozdawcze, poświęcone zatwier­
dzeniu sprawozdania za ubiegły rok obrachunkowy i wybo­
rowi władz.

Nadzwyczajne Walne Zebranie Oddziału może być zwo­
łane na żądanie Komisji Rewizyjnej, I/3 ogólnej liczby 
członków, Zarządu Głównego Towarzystwa, oraz w razie 
uznania potrzeby przez Zarząd Oddziału.

Do zakresu działania Walnego Zebrania Oddziału nale­
żą w szczególności:

a) zatwierdzenie zamknięć rachunkowych, przyjmowanie 
do wiadomości sprawozdania Zarządu i Komisji Rewizyj­
nej oraz udzielenie absolutorium;

b) uchwalenie budżetu Oddziału,
c) wybór władz Oddziału;
d) uchwały w sprawie wniosków i komunikatów Zarządu 

Głównego Towarzystwa;
e) uchwała w sprawie likwidacji Oddziału;
f) uchwały co do zakładania i likwidacji trwałych insty- 

tucyj R. T. P. D. w ramach działalności Oddziału.
Uchwały na Walnych Zebraniach zapadają zwykłą więk­

szością głosów obecnych, przyczym do ważności uchwał po­
trzebna jest obecność przynajmniej 1/5 części zwyczajnych 
członków Oddziału, uchwały w sprawach wymienionych 
wyżej pod e) i f) wymagają większości 2,g obecnych. Gdy­
by Walne Zebranie nie doszło du skutku dla braku statu­
towego kompletu, następne Walne Zebranie, o ile odbędzie 
się najpóźniej w tydzień po pierwszym, staje się prawo­
mocnym bez względu na liczbę obecnych, z zastrzeżeniem, 
że będzie obejmowało ten sam porządek dzienny.

Miejsce i porządek obrad winny być podane przez Za­
rząd do wiadomości członków za pomocą osobistych zapro­
szeń rozesłanych na 8 dni przed terminem Zebrania, oraz 
ogłoszenia w „Robotniku“ i czasopiśmie Warsz. Sp. Mieszk.

O terminie i porządku dziennym Walnego Zebrania zgo­
dnie z par. 12 Statutu zawiadamiany jest Zarząd Główny.

Par. 4.
Zarząd Oddziału składa się z 5 członków i 2 zastępców 

działających na prawach członków, wybieranych przez 
Walne Zebranie Oddziału na jeden rok. Członkowie Za­
rządu w pełnym składzie wybierają ze swego grona prze­
wodniczącego, sekretarza i skarbnika zwyczajną większością 
głosów.

Uchwały Zarządu są prawomocne o ile w posiedzeniu 
bierze udział przynajmniej 3 członków Zarządu, uchwały 
zapadają zwykłą większością głosów obecnych, przewodni­
czący głosuje narówni z innymi członkami. W razie rów­
ności głosów rozstrzyga przewodniczący. W razie ustąpie­
nia przewodniczącego, sekretarza lub skarbnika przed upły­
wem kadencji, przeprowadza się ponowne wybory na te 
stanowiska. W razie czasowej ich nieobecności zastępują 
ich inni członkowie Zarządu wyznaczeni przez Zarząd.

Do kompentecji Zarządu należy ogólne kierowanie spra­
wami Oddziału i prowadzenie zakładanych przez Oddział 
Instytucyj.

W szczególności Zarząd Oddziału:
a) reprezentuje Oddział wobec Władz i osób trzecich;
b) prowadzi bieżące sprawy gospodarcze i rachunkowe;
c) mianuje i zwalnia pracowników;
d) powołuje opiniodawcze komisje specjalne do nadzoru 

fachowego nad poszczególnymi Instytucjami Oddziału;

e) przyjmuje darowizny i zapisy pod warunkiem zatwier­
dzenia przez Zarząd Główny Towarzystwa;

f) zwołuje Walne Zebrania, ustala ich porządek dzienny, 
składa sprawozdania ze swych czynności i przedkłada pro­
jekt budżetu;

g) ustala delegatów na Walne Zebranie Towarzystwa.
Wszelkie zobowiązania i dokumenty7 podpisuje w imie­

niu Oddziału wspólnie przewodniczący i sekretarz lub inny 
członek Zarządu. Korespondencję zwykłą, zawiadomienia 
i t. p. podpisuje sekretarz Zarządu.

Posiedzenia Zarządu odbywają się przynajmniej 2 razy 
na miesiąc w dni oznaczone z góry i są protokułowane przez 
sekretarza, który pilnuje wykonania powziętych uchwał.

Par. 5.
Kołnisja Rewizyjna Oddziału, złożona z trzech członków, 

wybieranych corocznie na Walnym Zebraniu Oddziału, 
kontroluje czynności Zarządu Oddziału i jego rachunko­
wość, przedkłada Walnemu Zebraniu sprawozdanie ze 
swych czynności i stawia wnioski o udzielenie lub odmo­
wę absolutorium. Komisja wybiera swego przewodniczące­
go i sporządza protokuły ze swych czynności.

Par. 6.
Komisja pedagogiczna Oddziału powoływana lest ua prze­

ciąg jednego roku przez Zarząd Oddziału z pośród człon­
ków R. T. P. D.

Do obowiązków Komisji Pedagogicznej należy:
a) opiniowanie planu zajęć instytucyj wychowawczych, 

przedłożonego przez odpowiednich kierowników;
b) bezpośrednia kontrola działalności tych instytucyj: 

w szczególności przedszkola, szkoły, gimnazjum, świetlicy, 
półkolonij i kolonij;

e) przedstawianie Zarządowi kandydatów na kierowni­
ków, nauczycieli i wychowawców. Komisja wybiera swego 
przewodniczącego i sporządza protokuły ze swych posie­
dzeń.

Par. 7.
Komisja Higieniczno - Lekarska Oddziału powoływana 

jest na przeciąg jednego roku przez Zarząd Oddziału z po­
śród członków R. T. P. D.

Do kompetencji Komisji Higieniczno - Lekarskiej należy 
bezpośrednio nadzór Poradni i Kuchni Mlecznej. Komisja 
wybiera swego przewodniczącego i sporządza protokuły ze 
swej działalności.

Par. 8.
Przynajmniej raz na kwartał Zarząd Oddziału zwołuje 

Konferencję członków Zarządu, Komisji Rewizyjnej, Komisji 
Pedagogicznej i Komisji Higieniczno - Lekarskiej. W Kon­
ferencji biorą udział również odpowiedzialni kierownicy in­
stytucyj, prowadzonych przez Oddział i przedstawiciel Za­
rządu Głównego R. T. P. D.

Konferencja przyjmuje sprawozdania z działalności wszy-' 
stkich instytucyj prowadzonych przez Oddział, składane 
przez Komisje i wyznaczonych przez Zarząd referentów 
i kierowników.

Do kompetencji Konferencji należy opiniowanie regula­
minów poszczególnych instytucyj prowadzonych przez Od­
dział i przedkładanie wniosków Zarządowi.

Konferencja prowadzi protokuły swych posiedzeń, wybie­
ra przewodniczącego i sekretarza obrad.

Par. 9.
Spory wynikłe w łonie Towarzystwa rozstrzygane są zgo­

dnie z par. 28 Statutu.
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Par. 10.
W Walnych Zebraniach Robotniczego Towarzystwa Przy­

jaciół Dzieci zgodnie z przepisami Statutu Towarzystwa 
bierze udział Oddział na Żoliborzu poprzez delegatów, 
wyznaczonych przez Zarząd Oddziału w liczbie4 1 dele­
gat na każdych 50 członków Oddziału. Ułamki ponad po­
łowę tej liczby liczą się za całość i dają prawo wyboru 
dalszego delegata.

Par. 11.
Fundusze Oddziału powstają:
a) ze składek członkowskich;
b) z opłat za korzystanie z urządzeń i instytucyj, pro­

wadzonych przez Oddział;
c) z subwencyj otrzymywanych na rzecz tych instytucyj 

od Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej i innych or- 
ganizacyj społecznych i publicznych;

PRZYJMUJE DO SZYCIA BIELIZNĘ
Damską, męską, dziecinną i pościelową 
oraz wszelkie mMy na maszynę okrętkową 
Ręczne mereżki, haft i monogramy

BORECKA
VIII kolonia, 3-a klatka schod., parter, Marymoncka Nr. 1 c m. 46

BIELIŽNIARKA

ST. SOBCZAK
VIII kolonja, (Marymoncka 1-e) 6 klatka schod, m. 140 
przyjmuje do szycia bieliznę: damską męską (na 
miarę),' dziecinną pościelową, szlafrok , pyjamy, 
oraz wszelkie roboty na maszynę okrętkową i hafty 

reczne
____ _____ Robota pierwsaoraeędw^.

Lekc^j muzyki
i języka francuskiego

udzielam. Wiadomości
IV kol. W. S. M. m. 62

ROWER rlo sprzedania 
w dobrym stanie dla dziewczynki do iat 

dziesięciu. Kolonia V m. 15P

d) ze składek i ofiar, uiszczanych przez organizacje 
społeczne, zawodowe, spółdzielcze i inne, jakoteż osoby 
pry walne ;

e) z odczytów, wydawnictw, koncertów i t. p. przedsię­
wzięć dochodowych.

Do Zarządu Głównego Towarzystwa Oddział przekazu 
je 30^J swych składek członkowskich.

Rachunkowość jest prowadzona zgodnie z wymagania­
mi prawa i instrukcjami Centrali R. T. P. D. Rok obra­
chunkowy trwa od 1 kwietnia do 31 marca następnego ro­
ku. Po zamknięciu roku obrachunkowego winno być spra­
wozdanie z działalności i rachunkowe przygotowane tak, 
aby Komisja Rewizyjna mogła je skontrolować najdalej 
na miesiąc przed odbyciem Walnego Zebrania.

Gospoda Spółdzielcza

• Komitety sklepowe.
Przypominamy, że wSzelide życzieaiia i uwag; spożyw­

ców, dotyczące cen i gatunków towarów w sklepach 
oraz obsługi można umiesecizać w książkach życzeń, 
znajdujących się we wslzystkich sklepach. Książka ży­
czeń przeglądane są systemat vernie przez Komitety 
sklepowe i przez Zarząd. Niezależnie od tego uwag' 
i życzenia można zgłaszać bezpośrednio członkom Ko­
mitetów Sklepowych, których nazwiska są ogłoszone 
w sklepach Zarówno interes poszczególnego spożywcy, 
jak. i interesy Spółdzielni wymagają, aby wisizystkie 
życzenia i uwagi docierały do Komitetów i Zarządu 
a nie były przemilczane.

ułatwioną metodą 
Ri ŁSilIŁ ViWltailS V udziela rutynowana 
nauczycielka. Przygotowanie do matury, konwersacja, 

korespondencja.
Warunki przystępne.

V kolonia m. 123.
Wtorki, czwartki, soboty.

INTROLIGATORNIA
II KOLONJA, USTRONIE 2 m. 69

OPRAWA KSIĄŻEK
PODKLEJANIE MAP I PLANÓW

CENY PRZYSTĘPNE

CENY OGŁOSZEŃ; Za miejsce wysokości 1 mm, szerokości 1 łamu, dla członków W S. M. — 10 groszy, 
dla osób obcych 20 groszy.

Prenumerata roczna 3 zł. Wpłacać na konto czekowe Wars z. Spółdz Mieszk. w P. K. O. Nr 
9567, z oznaczem.em: Prenumerata ,,życia W. S. M.“.

Bezrobotni, poszukujący pracy mogą przez Stów. „Szklane Domy“ uzyskać ogłoszenie wysokości do 2 om. 
bezpłatnie.

SEKRETARIAT REDAKCJI czynny jest w poadedziałki i piątki cd godz. 18 do 19 w biurze Stowarzyszenia 
„Szklane Domy“.

Redaktor: ST. TOŁWIŃSKI.
Wydawca: WARSZAWSKA SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA. WARSZAWA. UL. KRASIŃSKIEGO 16

Druk Sp. Nakł.-Wydawnicza „Robotnik“, Warszawa, Warecka 7.


